„Nowa Refòrma“ wychcdzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


raczali ; półrocznie kwartalnie: miesięczna 
W miejscu ta » . „ o. . 24 koma 13 koron 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. 82 , 16 , a 2 kor. 70 k. 
W Państwie Niemieckiem . . . 3 , 18 5 s s ^o 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Bzwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 4 ; 19 4, 


Oddzielny nunier (s ostatnich trzech dni) kosztujo 16 h., z przes kn pooztową 12 àù. — 
Ws Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego uiloa Kilińskiego 2 | Piohna, ul. Karola Le» 
dwika 9, de nabycia po [2 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać tranco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowio, — Listów nieirankowanych 
mie przyjmuje się. 
nadsyłanych Redakcya nie swraca. 
Adres Rodakoyi | Administracyi: „W. Reforma“ ul. Jagielieńska 16. 
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Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoewą: Administracya „Nowej Reformy“ | wszystkio urzędy pocztowe; milojace- 
wa: administracya „Nowej Reformy" Główna trafika w Rynku. — Agonoya J. Hopoasa 
I A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kariińskiogo, Sukiennice. — Handel 


20 h od wiersza. — Z. 


Kretschmera. Rynek, -—— Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejseową 
meratę i ogłorzenia przyjmują: Binra dzienników we Lwewie Ludwik Plohn, ul. Ke- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jaresławia L. Strassborg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
I Norymberdze). — Hermann Goidschmied, M. Dukes Nachf. H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Śocićtć Mntnelle de Publicité A. Loretto, directour, Rao Caumartin, 61. 
Ogłoszenia |inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drovnom pismem (petit) za pierwszy raz 30 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
sła me po 60 k od wiersza za każdy raz. — Mekrologia po50 h od wiersza. — Głesy publiezne 
po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyfrow 


skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
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ałąozniki do ‚N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.)  prsyimaje 
się za cenę Ż kor. od 100 egz. dla zamwiojsoowych, a 1 kor od 100 egs. dln miejscowy 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Większością jednego głosu. 
Kraków, 20 listopada. 


Wynik wyborów uzupełniających do parla- 
mentn z okręgn stryjsko-żydaczowsko-drohoby- 
ckiego omawiają dzienniki ruskie w sposób 
bardzo znamienny. Jak wiadomo, ks. Dawy- 
diak, który upadł mniejszością jednego gło- 
su *), był kandydatem partyi staroruskiej, zwal- 
czanym gwałtownie przez „Diło”*, które nawet 
przez pewien czas forsowało przeciw niemu 
kandydaturę Ukraińca, sędziego Jojki. Naro- 
dowy komitet ukraiński wydał nawet apel do 
członków swej partyi w okręgu wyborczym, 
ażeby wobec moskałofilskiej kandydatury za- 
chowywali się neutralnie. Kiedy jednak stał 
się wiadomym upadek ks. Dawydiaka, „Diło* 
nagle zmieniło front i w dzisiejszym artykule 
wstępnym rozdziera szaty z rozpaczy, iż u- 
padł — Rusin, tensam „Rnsin*, któremu je- 
szcze przed tygodniem odmawiało wszelkiego 
prawa do narodowości „ukraińskiej“, jako „Mo- 
skalowi". 

„Diło* twierdzi stanowczo, że przy głosowa- 
niu działy się nadużycia i one wyłącznie za- 
pewniły zwycięstwo kandydatowi Polaków. 
Przeciw nadużyciom, gdziekolwiek one zacho- 
dzą, występujemy zawsze bardzo surowo; ale 
„Dijo“ nie wymienia z nich ani jednego i o- 
granicza się tylko na stwierdzeniu, że mu- 
siały być nadużycia, skoro hr. Starzeński o- 
trzymał tylko jeden głos więcej ponad abso 
iatną większość. Dalszą podstawą do zarzutu 
o nadnżycia jest dla „Diła* fakt, iż w Droho 
byczu przerwano głosowanie na dwie godziny 
dla obliczenia głosów, oraz — że „Gazeta Na 
rodowa” z góry przepowiedziała stosunek gło- 
sów. Z tego powodu pisze organ Ukraińców: 

„Drohobyckie mysterya wyborcze nabierają 
teu większego znaczenia, że miały miej- 
sce właśnie bezpośrednio po największej dys- 
kusyi galicyjskiej w parlamencie, po druzgo- 
cącej krytyce i po zdemaskowanin tajemnic 
administrucyi galicyjskiej przed „foram“ pań- 
stwowem. Wszystko to jednak nie powstrzy- 
mało dalszego stosowania znanych sposo- 
bów wyborczych, nie osłabiło w niczem 
osławionego systemu. Narodowi ruskiemu 
przybywa jeszcze jeden dowód więcej, że ma 
do czynienia z przeciwnikiem, który występuje 


*) Wedle urzędowych doniesień „Gazety Lwow- 
skiej” otrzymał hr. Starzeński 342, ks. Bazyli 
Dawydiak 337 głosów. Wedle tego obliczenia 
miał hr. Starzeński o 5 głosów więcej. Ponieważ 
j dnak unieważniono 4 głory. które padły na ks. 
Dawydiaka, więc, Ze względu na tę okoliczność, 
zwyciężył hr, Starzeński jednym głosem. Wedłng 
innych obliczeń. hr. Starzeński miał jeden głos tyl- 
ko ponad absolutną większość. Przyp. red. 


z bezwzględnym cynizmem i zamierza nadal 
deptać wszelkie zasady etyczne i prawne, aby 
tylko z rąk swych nie uronić hegemonii. Na- 
rodowi ruskiemu przybywa jeszcze jedna nau- 
ka, że społeczeństwo ma tylko jednę dro- 
gę, którą wytknęło nasze stronnictwo: bez- 
względna i aie dopaszczająca ża- 
dnych kompromisów walka na śmierć 
i życie!“ — Nie pomoże walka na papierze 
i zapomocą protestów. Siła tylko w ma- 
sie, a prawdziwa broń — tylko w 
daieko sięgających i szerokie masy 
wstrząsających hasłach bojowych. 
I tylko masowa polityka stronnictwa zdoła 
nareszcie urwać łeb przeklętej hydrze nadu- 
żyć wyborczych i złamać brutalną siłę pol- 
skich posiepaków i przewódców*. 

Znamiennem po tem wszystkiem, cośmy przy- 
toczyli, jest oświadczenie „Diła*, znajdujące 
się w tym samym artykule. Utrzymuje ono sta- 
nowczo. że kandydat polski nie byłby odniósł 
zwycięstwa, gdyby, zamiast moskalofila, był 
stanął z nim do walki „szczery ukraińsko-ru- 
ski narodowiec*... 

Nierównie spokojniejsze i więcej rzeczowe 
stanowisko zajmnje „Hałyczanin*, jakkolwiek 
właśnie jego partyi dotyka npadek ks. Dawy- 
diaka. Organ staroruski stara się wykazać, że 
kilka głosów, które oddano na ks. Dawydiaka, 
komisya nieprawnie unieważniła. Zarzut to 
rzeczowy i zasłagniący na ścisłe rozpatrzenie. 

Tyle prasa ruska. 

Że to zwycięstwo kandydata osławionego ko- 
mitetn centralnego wątpliwą, co najmniej, ma 
dla nas wartość, dowodzi tego głos organu wszech- 
polskiego. Mianowicie „Słowo Polskie“ podnosi 
przy tej sposobności, iż jeszcze przed dwoma 
laty kandydat polski przeszedł w tymsamym 
okręgu większością 45 głosów. 

„Zwycięstwo wyborcze — pisze organu wszech- 
polski — jest więc właściwie poraż- 
ką, za którą wina spada na komitet central- 
ny. Wybór kandydata polskiego był niefortun- 
ny, hr. Starzeński bowiem jest w okręgu nie- 
znanym i nie uważał nawet za właści- 
we przedstawić się swoim wybor- 
com, którzy tyle o nim wiedzą io jego „plat- 
formie" politycznej, że jest krewnym, czy po- 
winowatym ministra Grołuchowskiego, nie cie- 
szącego się bynajmniej — słusznie, czy nie- 
słusznie — sympatyami i popularnością w kra- 
ju. Kandydaturę polską ogłoszono dopiero na 
kilka tygodni przed terminem wyborów i nie 
rozwinięto za nią żadnej agitaeyi, 


bo urządzono tylko po jednem zgromadzeniu 
na powiat“. 
No — a przecież hr. Starzeński został wy- 


brany... większością jednego głosu! 

Jako charakterystykę tego wyboru podnieść 
należy, że — jak się z bardzo wiary- 
godnego źródła dowiadujemy — hr. 


Starzeński nietylko sam nie rwał się do kan- 
dydowania, lecz wręcz oświadczył, że nie chce 
kandydować, i uległ dopiero presyi moralnej 
kierujących osobistości z komitetu central- 
nego. 

W ten sposób urządzając wybory, komitet 
centralny naraża tylko ogół polski na ataki 
Rusinów, nie dając mu w zamian za to wła- 
ściwie żadnej rekompensaty. 


Delator mendax. 


TM 

O wniesionym do Sejmu projekcie ustawy, 
organizującej biura pośrednictwa pra- 
cy, wyobrażała sobie opinia publiczna w kraju, 
że ma on na celu regulowanie popytu i po- 
daży pracy, ochronę robotników od wyzysku 
agentów, zapobieżenie temu, że gdy w jednej 
okolicy jest zbytek rąk, poszukujących pracy, 
i bezrobocie, w innej dotkliwie czuć się daje 
brak robotnika. Imdzie zaś, zajmujący się tem, 
co się w Sejmie dzieje, wiedzieli, że sprawę tę 
ruszał w Sejmie naprzód włościański po- 
seł Średniawski, że projekt jego, wzoro- 
wany na lnksemburskiej organizacyi pocztowej, 
okazał się niepraktycznym, że wreszcie, gdy 
stosunki coraz natarczywiej domagały się na- 
prawy, — Wydział krajowy raz i drugi wy- 
stąpił z projektem własnym. 

P. Sembratowycz poucza, że wszystko to nie- 
prawda. Jak projekt włości rentowych, tak i 
ten projekt został wniesiony na rozkaz ligi na- 
rodowej. Organizacya tych biur ma być we- 
dług autora taka, ażeby „szlachta była jedyną 
pośredniczką między pracodawcami a szukają- 
cymi pracy, ażeby jedni i dradzy byli od niej 
żależni*. Obok tego celu społecznego, popiera- 
nia interesu szlachty, mają te biura pracy je- 
szcze inny cel, polityczny, irredentyczny. Oto, 
co pisze p. Sembratowycz: 

„Ten projekt — który z polecenia ligi 
narodowej został wypracowany — moty- 
wuje szlachta bez ogródki tem, że chce 
przez to przygotować legiony na- 
rodowe, któreby jej ułatwiły urządzanie 
różnych demonstracyj, a w chwili rozstrzyga- 
jącej poszły na wołanie ojczyzny. Że szlachta 
ma tu na oku nietylko Galicyę, ale także i 
mgliste królestwo od morza do morza — jest 
faktem“. W ten sposób „catą galicyjscy po- 
tentaci przez ustawę o włościach rentowych 
narodowe siły w kraju „„równorzędnie rozdzie- 
lić““ — a przez ustawę o zmonopolizowaniu 
biur pośrednictwa pracy utworzyć ruchomą 
armię robotniczą, którahy tworzy- 
ła rdzeń narodowych legionów“. 

Kiedy to i w jaki sposób szlachta „bez 
ogródki* motywowała ten projekt potrzebą 
stworzenia legionów polskich, — tego autor 


nie podaje. My wiemy, że sziachta projektowi 
temu do ostatniej jeszcze chwili czyniła wiel- 
kie trndności, że ze strony konserwatywnej 
starano się z projektu usunąć wszystko, co 
organizacyi biur pracy zapewniłoby wykonanie 
ścisłe i stanowcze. Bajka o legionach mogła 
się nrodzić tylko w umyśle tak bardzo pomy- 
słowym pod względem fałszywych donosów. 

Takich donosów pełno w całej książce. — 
Obok nich zajmuje wiele miejsca dowodzenie, 
że Polacy w Galicyi są wobec Rusinów gorsi, 
niż hakatyści pruscy wobec Polaków. Jest w 
książce osobny rozdział „Hakatyzm pol- 
ski* — jest i drngi, zatytułowany jeszcze le- 
piej: „Września w Galicyi*. Jeżeli p. 
Sembratowycz napisze drugą książkę o tutej- 
szych stosunkach, możemy w niej znaleść je- 
szcze „Kroże w Galicyi*. Od Wrześni do tego 
|nie daieko. „Każdy bezstronny przyzna — pi- 
sze autor — że polscy potentaci w Galicyi 
rozwijają o wiele skuteczniejszą działalność, 
niż rząd pruski w prowincyach polskich, i że 
system wyludniania, stosowany przez nich, jest 
o wiele praktyczniejszy, — bo gdy rząd pru- 
ski wydaje miliony, ażeby w reznitacie pole- 
pszyć położenie zadłużonej szlachty polskiej, 
to Polacy za swoją „pracę* w Galicyi wscho- 
dniej jeszcze sobie dobrze płacić każą. Krótko 
i węzłowato: rząd pruski mógłby je- 
szcze uczyć się od Polaków“. 

Ten hakatyzm polski w Galicyi i ta Wrze- 
śnia w Galicyi — to stosunki szkolne, kościel- 
ne, ekonomiczne i kulturne wogóle we wscho- 
duiej części kraju, to rzekome prześladowanie 
i gnębienie Rusinów. Antvr popiera to całemi 
szeregami cyfr statystycznych. Kontrolować 
ich tu nie będziemy, zabrałoby to za wiele 
miejsca i czasn. Ale gdy cyfry same przez się 
w niejednym szczególe przemawiałyby przeciw 
twierdzeniom p. Sembratowycza o prześlado- 
waniu Rusinów i gnębieniu ich rozwojn, prze- 
to ilnstruje un te cyfry oczywiście w sposób 
zupełnie tendencyjny. Gdy w krajn całym jest 
2000 szkół laduwych z językiem wykładowym 
polskim a 1894 z ruskim, — przeto dła o- 
słabienia tego faktu, który przecież o prześla- 
dowaniu nie Świadczy, nazywa on szkoły ru- 
skie niby — raskiemi. Twierdzi, że wielu nau- 
czycieli w tych szkołach nie amie nawet pisać 
po rusku, że „Rusinów albo wcale się nie uży- 
wa jako nauczycieli albo najczęściej posyła 
się ich do polskich szkół* — że nauki religii 
udziela się ruskim dzieciom w języku pol- 
skim — i wiele innych tym podobnych bredni 
i fałszów. 

Twierdzi, że rządy polskiej szlachty w Ga- 
licyi zniszczyły kulturę ruską! Blisko 2000 
szkół ludowych z językiem ruskim, jako wy- 
kładowym, cztery gimnazya ruskie, zasiłki 
z roku na rok wyższe na ruskie wydawnictwa 
i stowarzyszenia i na teatr ruski, do którego 


więcej Polaków uczęszcza niż Rusinów — prze- 
znaczanie na raskie podręczniki dla szkół Śre- 
dnich kwoty czterykroć większej (12.000 K) 
niż na polskie (3000 K) — to są dowody ni- 
szczenia rnskiej kultury w Galicyi przez „pol- 
ską iredentę*. Ale prawda! Towarzystwo Szew- 
czenki dostaje 10.000 K od Sejmu — a Aka- 
demia umiejętności 57.000 K (właściwie 92 ty- 
siące, bo 5000 idzie na Atlas geologiczny). — 
Ależ Towarzystwo Szewczenki nie jest Aka- 
demią — a ruska literatura i nauka nie przed- 
stawia ani w drobnej części takiego jak pol- 
ska materyału do zbiorowych prac naukowych. 
To zaś stwierdzić można, że zasiłek z fnndn- 
szu krajowego na Tow. Szewczenki wzrasta w 
miarę rozwoju Towarzystwa tego i odpowie- 
dnio do wnoszonych przez Towarzystwo pe- 
tycyj. j 4 

Polacy niszczą kulturę ruską! Kto jednak — 
jeżeli nie Polacy, wyszukuje, podnosi, rozwija, 
wszelkie tej kultury zabytki? Kto z zapo- 
mnienia wydobył i rozwinął ruski ornament 
Bachmińskiego i Skryblaka? Kto dla rozwi- 
nięcia tych zabytków kultury ruskiej zakładał 
szkoły i starał się o ich założenia? Kto pu- 
blikował „Ornament hnculski* i „Hafty na 
Rusi“ — i nakładał z wielkim kosztem „Hucul- 
szczyznę* — kto daje zasiłki na ratowanie 
cennych ikonostasów ? i t. p. i t. p. „Szlach- 
cice* — „agitatorzy wszechpolscy* według p. 
Sembratowycza — tacy jak Dzieduszycki, jak 
Ludwik Wierzbicki, jak Edmuud Starzeński, 
założyciel Mnzeum pokuckiego, jak Sejm i Wy- 
dział krajowy. To jest „niszczenie kaltury ru- 
skiej“. 


Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Paryż, 16 listopada, 

„Zmartwychwstanie* Tołstoja na scenie paryskiej. 
Spieszę podzielić się z wami wrażaniem wezo- 
rajszego wieczoru. Oto słynay romans Tołstoja 
„Zmartwychwstanie* przerobiony na scenę, ukazal 
się w Paryżu. Przeróbki dokonał Henryk Bataille, 
jak poprzednio jaż donosiłam w „N. Reformie*. 
Premiera odbyła się wohec tłumu inteligentnych 
widzów. Wszystko, co Paryż posiada prawdziwie 
inteligentnego pospieszyło do Oloonu. Henryk Bs 
taille, który kilkakrotnie występował już jako au- 
tor, dokonał szczęśliwie owej dość trudnsj sesniza- 

cyi olbrzymiej, kilzntomowej powieści na scenę. 
Sztnka rozpoczyna się świętami Wielkanocnemi 
w domu rodziców Nehlado wa. Tam, późniejsza Ma- 
slowa występuje jeszcze jako Katinsza i akt kończy 
się zawiązkiem romansa pomięłzy nią i Nehludowem. 
Dalsze akta, oprócz trzeciego, prawie zbytecznego 
w sztuce, dają obrazy dobrze obmyśla ne, efektowne 
i wybornie stresztzające esencyę dzieła. Obraz w 
więzieniu kobiet z Maslową pijaną, wystawiony z 


Tłómaczone powieści. 


Utwory powieściowe wybitnych pisarzy zo- 
stały świeżo na język polski przetłómaczone*). 
Objaw w literaturze bez wątpienia dodatni. 

Sam fakt jednak tłómaczenia płodów obcego 
ducha nasuwa mi kilka uwag krytycznych, 
które chciałbym bez ogródek wypowiedzieć. 

Zastanówmy się nad zasadniczemi wymoga- 
mi dobrego tłómaczenia. Dla mnie istnieją trzy 
główne. Tłómacz musi przedewszystkiem expe- 
dite władać ojczystym językiem, masi przenik- 
nąć jego tajniki i głębie tak, by zastosowując 
styl oryginału do swej mowy, nie potrzebował 
jej gwałtn zadawać. O ile z jednej strony ko- 
nieczną jest wyborowa znajomość mowy ojczy- 
stej, o tyle z drugiej nieodzownem jest wni- 
knięcie w ducha języka, z którego się tłóma- 
czy. A trzecim, niemniej ważnym wymogiem 
dobrego tłómaczenia jest to, że nie każdy sty- 
lista, choćby nawet do gruntu znał oba języki, 
z którego i na który tłómaczy, wznieść się 
może do wysokości myśli, subtelności stylu da- 
nego autora. 

Na tym punkcie grzeszą najwięcej tłómacze, 
z tego też powodu są tłómaczenia najczęściej 
bezwartościowe i chybione. 

Tłumacz musi pod pewnym względem zbli- 
żać się do autora oryginału. I to co do swego 
napięcia psychicznego, wrażliwości uczuć, nie- 
przeciętności myśli. Nie znaczy to jednak, by 
tłómacz n. p. Szekspira, Goethego lub Ariosta 
posiadał uzdolnienie poetyckie, równe tym twór- 
com. Bynajmniej. Rozchodzi się o to, by uzdol- 
nienie tłómacza potąd sięgało, aby bez trudu 
wniknąć zdołał w najskrytsze i wyższej tylko 
inteligencyi dostrzegalne subtelności antora. 
Weźmy dobitny przykład: Tłumaczenie Cyrana 
de Bergerac. Kasprowicz tłómacząc to dzieło, 
nie zatracił ani odrobiny tego uroku, jakim 
je otoczył poeta, tego specyalnego ćsprit fort, 
które zeń promieniuje. Tłómacz zaś niemiecki, 
Fnlda, nie dorósł do wysokości zadania, nie 
pochwycił istotnego nervum rei i dał tłóma- 

*, Paweł Bourget: Cień. Lwów. Nakładem 
księgarni H. Altenberga 1902. 

T.M. Dostojewski: Białe noce. Ciche. Przy- 
kra anegdota. Lwów. Nakładem księgarni H. Al- 
tenberga 1902. 


czenie bezwartościowe pod względem artysty- 
cznym. 

Trzy warunki, które powyżej wymieniłem, 
stanowią nieodzowny wymóg dobrego tłóma- 
czenia. Niestety, jak rzadko je spotykamy! 
Dzieła poetyckie, tłómaczone przez poetów, je- 
szcze nchudzą. Ale proza... Setki powieści i 
nowel, których publicystyka polska zapotrze- 
bowuje, przedstawiają, z małemi wyjątkami, 
obraz wcale nie wesoły. A przecież tolerując 
towar tandetny w literaturze, przyczyniamy się 
sami nietylko do każenia języka, lecz nniemo- 
żliwiamy jego czystość w ustach owych setek 
tysięcy czytelników, karmionych kiepskiemi tłó- 
maczeniami, 

Największą krzywdę wyświadcza zły tłómacz, 
zabierając się do przekładu współczesnej po- 
wieści. Cechą jej charakterystyczną bowiem 
jest to, że coraz mniej uwzględnia zewnętrzne 
strony życia, a coraz więcej dzieje wewnętrzne, 
życie duszy. Powieściopisarz współczesny ana- 
liznje z największą drobiazgowością i wyrafi- 
nowaniem przejawy psychiczne osób działają- 
cych, by spostrzeżenia swe i wrażenia następ- 
nie w formie powieściowej opisać. Wskutek 
tego przekład takiej powieści, o tło psycholo- 
giczne opartej, jest nadzwyczaj trudny i wy- 
maga u tłómacza wielkiej znajomości duszy 
lndzkiej i jej przejawów. Powieść współczesna, 
to jnż nie powiązanie faktów zewnętrznych, 
nie romans, w krórym się wciąż coś dzieje — 
to analiza przejść i starć psychicznych. 

Tłómaczyć Bourgeta, D'Anunzia, Dostojew- 
skiego. Hamsuna, a tłómaczyć powieści Du- 
masa, Scotta. powieści historyczne, kryminalne, 
to wielka różnica, tak wielka, jak zasadniczo 
różnym jest Dumas i Bourget. 

Spojrzmy na oba najświeższe tłómaczenia. 
„Cień* Bourgeta został licho przetłómaczony, 
trzy nowele Dostojewskiego nadzwyczaj do- 
brze. Tłómacz Bonrgeta nie potrafił uchwycić 
specyalnego i oryginalnie u Bourgeta brzmią- 
cego rytmu stylu. Pełno w przekładzie chro- 
powatości i nie dość jędrnych wyrażeń tam, 
gdzie Bourget, przeprowadzając czytelnika 
przez szereg nieuchwytnych niemal stanów 
psychicznych i nastrojów, powoduje wrażenie, 
iż te powiązania i nadzwyczajności są czemś 
zwykłem i wcale nie nadzwyczajnem. Tłóma- 
czenie zaś, o którem mawa, zaciera tę mi- 
strzowską sztukę oprowadzania czytelnika po 
duszy osób działających. Co chwila czytelnik 
utyka na „koziołku psychologicznym“, z Kktó- 
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rym sobie tłómacz nie mógł dać rady. Stąd 
w dalszej konsekwencyi rozprasza się jedno- 


litość wrażenia i rozwiewa wewnętrzne prze- 


konanie czytelnika w możliwość takich przejść 
psychicznych, jakie Bourget opisuje. Natomiast 
tłomaczenie nowel Dostojewskiego jest wprost 
znakomite. Tłómacz wniknął głęboko w „psy- 
chologię mroków*, tak charakterystyczną u 


Dostojewskiego, i dał jej jaknajnaturalniejszy, 
Przekład nowel Do- 


silnie działający wyraz. 


wając się przed wyobraźnią Merclerca, wzbu- 
dza w nim najstraszniejsze wizye, wstrząsa 
jego sumieniem... 


Jasną zdaje sobie sprawę z tego stanu i to 


jeszcze powiększa jego męki: 

— Cień Antoniny (zmarłej 
snął się pomiędzy Eweline (żonę) a mnie, tak 
jak wciskał się pomiędzy me kochanki z osta- 
pora siedmiu lat, aby przeszkodzić mi w od- 


czuwaniu szczęścia.. Zlanie się przeszłości i 


stojewskiego jest wysoce artystyczny i jako | przyszłości w jedną całość wydało mi się te- 


taki odbija się dodatnio od plejady tłómaczeń 
złych i na prędce kleconych, zalewających na- 
sze piśmiennictwo. 

Tyle o tłómaczeniach. A teraz krótka cha- 
rakterystyka dzieł samych. 


* 


* * 


„Cień“ zawiera wszystkie charakterystyczne 
cechy sposobu pisania Bourgeta. Dokoła pro- 
blematu niezwykle interesūjącego i ciężkiego 
do rozwiązania, omotana jest delikatna a ge- 
sta tkanka wywodów psychologicznych. A pro- 
blemat, o którym mowa, przedstawia się w na- 
stępnjący sposób: 

Stefan Marclerc poślubił córkę swej kochan- 
ki, którą mu niespodziana smiorć wydarła, — 
Stosunek do cóiki nie był oparty e rzeczywi- 
ste uczucie miłości, lecz ò wspomnienie zmar- 
łej. „Złndzony podobieństwem szalonem mię- 
dzy temi dwiema kobietami, Merclerc zaplątał 
się w tak okropny labirynt moralny, że jedna- 
kową niemożliwością stawało się pozostanie, 
jak i wyjście z niego. Ta zamiana moralna i 
fizyczna kochanki na żonę, matki na córkę, 
stawała się czemś monstrnalnem. Była to ano- 
malia tem gorsza, że w objęciach córki szu- 
kał i znajdował zawsze tylko wspomnienie 
pieszczot matki, tem straszniejsze _dla niego 
samego, że żywa nie potrafiła mu nigdy za- 
trzeć obrazu zmarłej. Nieszczęśliwy zatruwał 
sobie teraźniejszość myślą o przeszłości i prze- 
szłość myślą o teraźniejszości". 

W tym rozdźwięku szamotał się gdyby zwierz, 
złowiony w sidła. — Opuścić żony nie mógł, 
zwłaszcza, że miała zostać matką.. Współży- 
cie stawało się pasmem najokropniejszych 
mąk. Jedyny środek mu pozostawał: wyznać 
wszystko żonie. Lecz na takie okrucieństwo 
nie mógł się zdobyć. Be czyż mógł jej czystą 
duszę zbrukać jadem zwątpienia? . 

A ta wciąż wyłania się z grobu cień zmar- 
łej kochanki, a matki obecnej żony, i przesn- 


raz niemożliwością. A jednak starałem się łu- 
dzić jeszcze choć chwilę, starałem się wmó- 


wić, że mam przed sobą tę samą kobietę zmar- 
twych wstałą... 


Co więcej, już w chwili, kiedy zbliżał się do 


obecnej żony, kiedy wzbudzał w niej umyślnie 
uczucie miłości i przywiązania, świadom był 
zbrodńiczości i nienormalności tego stosunku. 
Analogię obu stosunków opisuje z zadziwiają- 
cą świadomością: 

— Ten sam dreszcz nerwowy.. Te same 
szybkie uderzenia serca, dławienie w gardle, 
jak gdyby silna ręka je ściskała. Podobień- 
stwo wrażeń, niegdyś odcznwanych z temi, któ- 
re przepełniały mi dziś dnszę, powinno było 
zniewolić mnie do opuszczenia tego miejsca. 
Jednak stało się przeciwnie, właśnie mocą te- 
go podobieństwa, niewytłomaczona jakaś siła 
pociągała mnie ku niej. W tej chwili pojąłem 
jakie straszne skutki mogło pociągnąć zbliże- 
nie się moje do Eweliny, jak zbrodniczy czyn 
mogłem popełnić, ku jakiemu nieszczęścin dą- 
żyłem — a jednak nie cofnąłem się. 

Z takiego labiryntu moralnego jedna tylko 
droga wiedzie: rozwiązanie tragiczne. Tak też 
powinien był Bourget postąpić. Postąpił prze- 
ciwnie — i zbłądził. 

Błędem powieści Bourgeta jest jej wadliwe 
zakończenie, a właściwie brak odpowiedniego 
zakończenia. Przeprowadziwszy swego bohatera 
przez piekło, najsprzeczniejszych uczuć i wra- 
żeń, nie miał dość siły, czy odwagi przystąpić 
do opisania katastrofy, tragicznego końca. Zli- 
tował się po prostu nad swymi bohaterami. — 
Wiedząc dobrze o tem, że współżycie ich jest 
absolutnie niemożliwe. że to ludzie nawskróś 
morituri, kazał im jeszcze popróbować harmo- 
nijnego, na uświadomieniu sobie przeszłości i 
przebaczenin opartego życia. Nawet w takich 
stosunkach uwierzył Bourget w słowa: „opor- 
tet nasci denuo“, należy się odrodzić... odro- 


kochanki) wci- 


dzić na duchu, mimo że się go już w walce i 
rozterkach zaprzepaściło. 

Na takiej niemożliwości kończy się powieść 
Bourgeta. Sam antor przyczynił się do osła- 
bienia wrażenia całości. — A może umyślnie 
Bourget pozostawił czytelnikowi nową „zagad- 
kę psychologiczną“ do rozwiązania ? 


* 
* 


Tłomacze Dostojewskiego (Adam Siedlecki i 
Konrad Rakowski) jaż samym doborem tema- 
tów dowiedli wielkiej pomysłowości i sprytu. 
Na tom składają się bowiem trzy „różne tre- 
ścią i nastrojem* — jak objaśnia przedmo- 
ma — nowele z bogatej spnścizny twórcy 
„Zbrodni i kary*, odźwierciedlające niemal 
wszystkie cechy twórczości Dostojewskiego. 
„Białe noce* powstały w r. 1898, „Przykra 
anegdota“ w jlatach 70, „Cicha“ niezadługo 
przed śmiercią (1881 r.). 

„Białe noce“ — to pamiętnik marzyciela, 
błąkającego się samopas na  petersburgskim 
brukn. Głęboka i rzewna melancholia wyziera 
z tych kartek, przecudownie szkicowanych. Pi- 
sząc tę nowelę, liczył Dostojewski zaledwie 
dwadzieścia kilka lat, a posiadał już wówczas 
ów bystry i bezlitosny dar obserwacyjny, któ- 
ry tak podziwiamy w późniejszych jego dzie- 
łach. A przytem już wówczas przejawia się 
niezwykłość jego charakteru. Noc jest dlań o 
wiele piękniejsza niż dzień, bo jest nęcąca a 
tajemnicza. Już wtedy zapoznaje się Dostojew- 
ski z ponurą i za nawias społeczeństwa wy- 
zutą sferą, której znakomitym ilustratorem 
miał się stać potem. Są — powiada — w Pe- 
tersburgu ciekawe kąty. W kąty te zagląda, 
zda się, nie to samo słońce, co Świeci wszyst- 
kim mieszkańcom, ale jakieś inne, nowe, jak- 
by umyślnie zamówione dla tych kątów i o- 
świeca wszystko swojem osobliwem światłem. 

W kątach tych żyje jakby zupełnie inne ży- 
cie, niepodobne do tego, które wrze obok nas... 
Życie to jest mieszaniną czegoś czysto-fauta- 
stycznego, gorąco idealnego z czemś szaro- 
prozaicznem, zwyczajnem, żeby nie powiedzieć: 
do niemożliwości nikczemnem. 

Czyż z tych słów, napisanych jeszcze w r. 
1848, nie rysują się już przyszłe kontury naj- 
genialniejszej kreacyi Dostojewskiego-Raskolni- 
kowa? 

W „Białych nocach* nie przeprowadza Do- 
stojewski swego bohatera przez krzyżowy o- 
gień czynu. Zadowala się jego bierną rolą, po 
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nadzwyczajnym realizmem, wstrząsnął nami do głą- 
bi. Z zapartym oddechem śledziłem wielką scenę 
księcia z Maslową. Końcowy efekt, ów płacz je- 
dnej s uwięzionych, najcyniczniejszej ze wszyst- 
kich, która w ciszy nocnej płacze za pierwszym 
kochankiem, uważam za pomysł niezmiernie szczę- 
śliwy, zwłaszcza, iż Batailla uniknął tu sentymen: 
taliamu i melodramatu. 

Zakończenie zaś trochę mgliste, lecz piękne sym- 
bolem. Ne etapie sybirskim Wielkanoc, śpiew uwię: 
zionych i pożegnanie Maslowej z księciem. Nehlu- 
dow kończy sztukę słowami: „Idż więc dalej jnż 
bezemnie, spełniłaś wielką ofiarę, zdolna byłaś do 
niej, zmartwychwstałaś”, 

W dekoracyach śnieżnych ustawionych i pomy- 
ślanych „grandioso“, wrażenie jest niebywałe. Gdy 
zapadła kurtyna publiczność dłago nie chciała opo 
ścić sali. Staliśmy, jakby oczeknjąc jeszcze ciągłych 
wrażeń. Zapomnieliśmy o teatrze, widzieliśmy przed 
sobą tylko nędzę Indzką i niesprawiedliwość tego, 
co się nazywa „porządkiem społecznym“. Teatr 
„Odeon* godnie odpowiedział temu wielkismn za- 
danin. Jego dyrektor Paweł Giniety, człowiek dość 
energiczny, lecz który w ostatnich caasach trochę 
spaczył kiernnek „Odeonu*, wystawił „Zmartwych- 
wstanie“ z nadzwyczajną starannością. Zdurmiony 
nawet byłem wiernością niektórych szczegółów. To 
wyborna „mise en scóne* podnosiło ogromnie wra- 
żenie. Efekt też był zupełny. Wszyscy czuliśmy 
się porwani wielką ideą, rozpierającą niejako ra- 
my sceniezne. Entnzyazm pnabliezności był: nieby- 
wały. Zo łaami w oczach aklamowano artystów. 

Główną część sukcesu otrzymała praedstawiciel 
ka roli Maslowej, panna Berta Bady. Owa panna 
Bady nkazała się przed laty siedmiu po raz pier- 
wszy w Antoine'a w słynnej satnce Curela „Les 
Fossiles“. Jnż wtedy zwróciła awagę wszystkich 
nieawykłością swej gry prawdziwej, czystej, skon- 
centrowanej. Potem była podporą teatrn l'Oenvre I 
grała w sztnkach Ibsena. Wreszcie zaznaczywszy 
się dobrze w „Nędznikach* Wiktora Hngo, czekała 
na jakąś godną siebie kreacyę. Znalazła ją w Ma- 
slowej. Wykończyła tę postać z gienialną maestryą. 
Posuwała swe poświęcenie do tego stopnia, iż całe 
wieczory spędzała w szynkach, studynjąc pijacaki 
i rozpnstnice. Odziaua w kaftan więzienny, spro- 
wadzony umyślnie z Moskwy, Berta Bsdy, przera- 
Żała nas realizmem swej gry, a równocześnie po- 
rywala za chwilę niezwykłą poczyą, jaką nmiała 
praepleść te odrażające szczegóły. 

Nekladowem był Dumeny, aktor rutynowany, 
lecs nie nmiał pochwycić charakteru rosyjskiego en- 
tuzyasty. Francuzi czując ten brak, starali się wy- 
Uómacsyć, iż Dnmeny umyślnie tak generalizował 
typ, nadając mu charakter ogólno- ladaki — lecz 
w grnncie rzecay wiedzieli, iż artysta nie trafił 
w ton roli. 

Wogóle jednak wrażenie było kolosalne, tchnie- 
nie Tołstoja zelektryzowało nasze dusse, a Fran- 
cuzi odczuli, iż poza panem Capusem , jest jeszcze 
świat inny, wspanialszy i doskonalszy. „Zmartwych- 
wstanie* będzie ciągnęło cały Paryż i „Odeon* od- 
zyska znów czasy swej dawnej świetności. W osta- 
tnich bowiem miesiącach, na scenie, która żyła i 
oddychała wspaniałością wielkiej satuki, aagnieździł 
się... wodewil i farsy. Prasa poważna oburzona, 
wykazała Giniotyemu, iż tak być nie powinno, a 
pablicaność odwróciła się od Odeonu. Teraz Tołstoj 
wskaże jej powrotną drogę. Ponieważ z powodu 
„Zmartwychwstania* na scenie przeciwnicy Tołstoja 
preeczuwali, iż ogarnie duch Tołatoiamu całe masy 
p. Felicyan Pascal w pismie „Soleil“ otworzył kam- 
panię praeciw Tołstojowi. Jestto śmieszne, głupie i 
małe, niemniej przeto istnieje. P. Pascal płaskiemi 
argumentami stara się zwalczyć szerokie, humani- 
tarne idee wielkiego starca. I oto co pisze w kon- 
klnzyi swego artykułn: 

„Dlaczego adepci Tołstoja nie spacerują po świe- 
cie, odziani w lniane szaty, nie żywią się trawą i 
jarzynami, nia nosaą sami swych tłamoków? Byłby 


zwala mu beznadziejnie kochać, być niepopra- 
wnym marzycielem, wygrzewającym swe ma- 
rzenia, jak ślimak ciało pod skorupą — czyn 
i jego konsekwencye wprowadza do następnej 
w tomie zamieszczonej noweli p. t. „Cicha*. 

Temat jest tu jaż o wiele więcej pogłębio- 
ny. Czynnik refleksyjny wysuwa się na pier- 
wszy plan. Tu już nie bierny marzyciel boha- 
terem; właściciel lombardu, finansista, czło- 
wiek niezwykłego usposobienia, a mimo to na- 
wskróś praktyczny, wchodzi w stosunek z o- 
sobą, oznaczoną przez autora jako „cichą*. — 
Im bardziej właściciel lombardn przejawia swe 
instynkta, swą praktyczność życiową, tem bar- 
dziej zraża i odstręcza sobie kobietę o prze- 
delikaconych nerwach i odmiennem zupełnie 
usposobieniu, a związaną z nim ślubem do- 
zgonoym. Aż wreszcie dysharmonia w małżeń- 
stwie dojrzewa, kończąc się samobójstwem „ci- 
chej*. 

„Przykra anegdota*, ostatnia w tomie no- 
wela, jest całkowicie utrzymaną w tonie tragi- 
komedyi, jest świetną satyrą na niewłaściwe 
zastosowanie popędów nowatorskich w pra- 
ktyce. Z noweli tej przebija gryząca ironia, 
umiejscowiona w przepysznie opisanych sytna- 
cyach. 

Biedny, Bogu ducha winien, nrzędniczyna 
żeni się. Rzeczywisty radca stanu, generał Jan 
Ilicz Praliński, mąż o „postępowych* zasa- 
dach, dostaje się przypadkowo na to weseli- 
sko. Wyszedł z założenia, że swą bytnością na 
weseln uświetni uroczystość, a tymczasem stał 
się najprzykrzejszym na niej dysonansem. Ma- 
jąc głowę nabitą frazesami o humanitarności, 
postępie, zbliże nin się do lndu, nie mógł w ża- 
den sposób tego praktycznie wyzyskać. Swą 
osobą mącił tylko nastrój wesela, po którem 
się kręcił jak mucha w ukropie, aż spiwszy 
się, legł na Ślubnem posłaniu. Oto treść tej 
„przykrej anegdoty*, nie dająca najlżejszego 
pojęcia o czarze opisu. — Trzeba samemu to 
wszystko przeczytać, by się rozkoszować nie- 
wypowiedzianym urokiem i plastyką, z jaką 
dzieje tej weselnej nocy są opisane. 

Tłomaczenie nowel Dostojewskiego bardzo 
korzystnie się odbija wśród powodzi literatnry 
beletrystycznej. Prócz zainteresowania, jakie 
nowele te budzą samą swą treścią, dają one 
wiele rozkoszy estetycznej, owiewającej każde 
prawdziwe dzieło sztuki. 

Bertold Merwin. 


to dowód szczerości ich sentymentów dla tego wiel- 
kiego anarchisty ewanglelicznego i demonstracyą 
ich gustu, o którym radzibyśmy się przekonać“. — 
Nikt nie bierze na seryo tych pom'słów p. Pascala 
i redakeya „Soleil“ jakkolwiek pismo to jest silnie 
zacofane, musi w tej chwili żałować, że pozwoliła 
p. Pascalowi na drukowanie takich elnkubracyj. 
Gustaw Kawski. 


Zabór Biblioteki Raczyńskich. 


Zabór Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu 
przez rząd pruski, którego poważnem następ- 
stwem jest zamianowanie bibliotekarzem Niem- 
ca, obnrzył do głębi całe społeczeństwo pol- 
skie w Prusach. Wszystkie organa prasy tam- 
tejszej roztrząsają tę sprawę i szukają spo- 
sobu, w jakiby tę własność polską, skradzioną 
przez Krzyżaków, odzyskać można. Niestety, 
wobec brzmienia statutn fnndacyjnego, mają 
prawo upomnieć się o to jedynie spad ko- 
biercy fundatora, hrabiowie Zygmunt i Ed- 
ward Raczyńscy. Pierwszy, będący członkiem 
kuratorynm, przestał już być Polakiem, nie- 
dawno przyjął także wyznanie ewangelickie. 
Z jego strony więc najmniejszej nie można 
się spodziewać pomocy w tej sprawie. Nato- 
miast dużo tn mógłby zdziałać hr. Edward Ra- 
czyński, jako w prostej linii potomek funda- 
tora. Na wezwanie prasy poznańskiej odpowie- 
dział jednakże hr. Raczyński, że nic uczynić 
nie może, gdyż nie będąc ordynatem, nie za- 
siada w kuratorynm biblioteki i nie ma w niem 
głosu. Zmiany statutów, umożliwiającej miano- 
wanie bibliotekarzem Niemca, dokonano podo- 
bno bez jego wiedzy, nic mu o tem nie dono- 
SZĄC. 

Inaczej tymczasem przedstawia sprawę oraz 
rolę hr. Edwarda Raczyńskiego „Dziennik Ber- 
liński*. W piśmie tem czytamy: 

„Ze strony polskiej wywierano jnż dawno silny 
nacisk na hr. Edwarda Raczyńskiego. Pan hrabia 
nie będzie mógł zaprzecayć, że otrzymał bardzo 
poważne wskazówki w tej sprawie od pewnego wy- 
bitnego adwokata poznańskiego. datowane z dnia 
l1 kwietnia, i że na nie wcale dotąd nie dał od- 
powiedzi, Również bezskutecznemi pozostały stara- 
nia pewnego wybitnego lekarza poznańskiego. u- 
traymnjącego bliższe stosunki z tak zwaną aryste- 
kracyą. 

Na listy krewnych, przyjaciół i znajomych w 
tej sprawie do niego pisanych, odpowiadał stereo- 
typowo: 

„Nie mogę się narażać na to, aby mi rząd pra- 
ski nie poawalał przebywać w Rogalinie, tem bar- 
dziej, że dla jednego z moich synów chciałbym 
znowu nuzysksć prawo obywatelstwa praskiego”. 

Tak się tłómaczył, chociaż wszyscy wiedzą, że 
niepotrzebnie zrzekł się pruskiego obywatelstwa, 
aby przyjąć sustryackie, głównie dlatego, aby — 
aostać posłem galicyjskim. Stąd krewni 
jego i bliżsi anajomi mają go poniekąd za wytło 
maczonego. Po tem wyjaśnieniu sprawy nasz do- 
brze poinformowany w niej korespondent. słnsznie 
do takich dalsaych dochodzi wniosków: 

Teraz chodzi głównie o to, aby przez opinię 
pabliczną tak silny wywrzeć nacis na p. hr. 
Edwarda Raczyńskiego z Rogalina, ażeby on náa- 
wet wb rew swej woli musial wystąpić przeciwko 
kuratoryi z protestem, a gdyby to nie pomogło, 
oddać eprawę sądowi“. 

Niestety, nie mamy wielkiej nadziei, iżby i 
ten publiczny apel do hr. Raczyńskiego odniósł 
pożądany skutek. Sfery, do których należy hr. 
Raczyński, drwią sobie zwykle z opinii pabli- 
cznej, gdy chodzi tylko o publiczne dobro 


(Fireoxnilixza. 


Kraków, 20 listopada, 


0 ś.p. Janie Szaflarskim pisze „Kuryer Lwow- 
ski“, organ stronnictwa ludowego: 

„Od zawiązku Stronnictwa ladowego należał do 
jego Rady naczelnej i do Wydziała wykonawczego, 
nczestniczył we wszystkich naszych zjazdach, kon- 
gresach, konfereacyach, biorąc gorliwy udział w 
pracy politycznej. Słowo jego miało dziwną moc, 
bo pochodziło z głębi przekonania, ustalonego roz- 
ległą wiedzą i doświadczeniem w życin. Nie był 
skłonnym do kompromisów, do ustępstw od zasad 
wyznawanych, lecz zawsze szedł drogą, którą wska- 
zywały mu przekonania i innych za sobą pociągał. 
Z dslekich stron spieszyły do niego gromady wło- 
ścian ze swemi Żalami i skargami po przyjscielską 
radę i pomoc prawniczą, której często bezintereso- 
wnie udzielał. Sam też podczas każdej ruchawki 
wyborczej, a także w innych porach zjawiał się 
na wsi w różnych okolicach kraju, zachęcając lud 
do obstawania przy prawach praynależnych i przy 
słusznych Żądaniach. A czynił to bez żadnych 080- 
bistych widoków, pragnął jedynie awycięstwa spra- 
wy lndowej, nie własnege wywyższenia lnb korzy- 
ści osobistych. W mieszkaniu ś. p. dra Jana Sza- 
tlarskiego zbierały się zazwyczaj konferencye przy- 
wódeów Stropnietwa ludowego. Tam obradowaliśmy 
w ciężkich chwilach, gdy coraz trudniej było wal- 
czyć, gdy coraz większe piętrzyły się przeszkody, 
gdy coraz dzielniejszego traeba było męstwa. Poza 
zakresem spraw politycznych ś. p. Szaflarski odda- 
ny był całą duszą także sprawie oświaty luda i 
zaliczał się do najgorliwszych członków Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“. Nie mniej interesował go 
postęp na polu meliorscyi gospodarczej i wogóle 
w sprawach gospodarczych.“ 

Rodzina po ś. p. drze Janie Szaflarskim otrzy- 
mała następujący telegram: 

Po stracie przedwczesnej a nieodżałowanej szcae- 
rego przyjaciela ladu, wiernego druha w stronni- 
ctwie ludowem, dzielnego szermierza o wyzwolenie 
klasy pracnjącej, gorącego patryoty, nłezmordowa- 
nego pracownika ludowego — Rada naczelna stron- 
nictwa ludowego wyraża n trnmny 4. p. dra Jana 
Szaflarskiego głęboki żal i dla rodziny jego serde- 
czne współczncie. 

Rewakowiez, 
Mikołajski. 

Rocznica listopadowa. W uroczystym obcho- 
daie 72 rocanicy powstania listopadowego, który, 
jak wiadomo, odbędzie się w niedzielę, dnia 30 
b. m, w sali „Sokoła“, weźmie udział Towarzy- 
stwo miłośników cytry. Najlepsi artyści, uprawia- 
jący grę na tym wdzięcanym instrnmencie, odegra- 
ją kwartet Ensleina. 


Wysłouch, Jaworski, 


Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sław 


NOWA REFORMA. 


nawiść do żydów. 
do sądu karnego. 

Regulacya rzek galicyjskich. „Wiener Zeitung* 
ogłasza: Cesarz sankcyonował uchwaloną przez ga- 
licyjski Sajm nstawę w sprawie wykonania regu 


Całkowity program tej uroczystości, zapowiada- 
jącej się znakomicie, ogłoszony będzie w najbliż- 
szym czasie, 

Zima obecna nie na żarty objęła panowanie i 
i chee, jak się zdaje, powecować łagodność swojej 
poprzedniczki. Na połndnin, nad brzegami cichego 
Adryatyku sroży się od kilka dni zimny, północno- 
wschodni wiatr „bora“, zwłaszcza koło Rjeki. Mò- 
rze jest wzburzone, a w porcie Rjeki zaprzestano 
wszelkich robót. Włoski żaglowiec „Giacomo I“ 
walczy z falami koło Cherso, nie mogąc sobie dać 
rady, skutkiem czego z Rjski władza portowa wy- 
słała mn na ratunek parowiec „Ellóró*. Pociągi 
kolei państwowej przychodzą do Rjeki znacznie spó- 
Żnione, na ulicach miasta przechodnie ledwie na 
nogach mogą się ntrzymać pod parciem wiatru, a 
a wadłnż wybrzeża, na „molo“ rozciągnięto sznury, 
ażeby wiatr lndzi nie strącał do morza. 

W środkowej Enrople temperatnra obniżyła się 
gwałtownie. W północnych Czechach pannją silne 
mrozy, dochodzące do 12% C., w północnych Niem- 
czech również nastały zimna, a z Hamburga dono- 
szą, że na gościńcach zmarzło 5 osób. W alpej- 
skiej miejscoweści Airolo n wejścia do tunelu Go- 
tharda, spadły takie śniegi, jakie zdarzają się tyl 
ko w stycznia i w lntym. Droga do Hospenthal 
do Airolo, którą w zwykły czasie przebywa się 
w 2 godzinach, obecnie trwa 7 godzin. — W całej 
Rosyl zima już teraz jest bardzo ostrą, Na Dnie- 


Dąbrowskim. 


dziś u nas 


Ratowski (zastępca). 


szek z Taraowa. 
Zgromadzenie odbyło się w sali szkoły wydzia- 


daje to świadectwo pieczy o 
miasta. 

Listonosz wiejski w Kętach od dnia 21 b. m. 
obchodzić będzie codziennie, z wyjątkiem niedziel, 
miejscowości: Nowa Wieś, Malec, Kańcznga, Łęki 
i Bielany. 


szkoły 


Zo świata. 


lacyi rzeki Łęgn w powiecie Nisko i Kolbnszowa, 
oraa nkończenia obwałowania brzegów Wisły po- 
miedzy Dnnajcem a Nowym Brniem w powiecie 


Bochnia, 19 listopada. Za inicyatywą dra Gór- 
skiego, p. Lewaka i p. Rożańskiego zawiązało się 
„Powiatowe towarzystwo ogrodnicze*, 
W obecności kilkudziesięciu zebranych, przeważnie 
nauczycieli szkół lndowych, nchwalono statnt i wy- 
brano tymczasowy zarząd: dr Górski (prezes) i ka. 
Jako goście byli obeeni na 
zgromadzeniu dr Goliński z Krakowa i p. Macia- 


łowej męskiej, której snfit podpierany jest belke mi 
nie heblowanemi, „od siekiery“ ociosanemi, Ujemne 
zarządowi 


prae pod Kijowem płyną ogromne kry lodowe, któ- 
re zagrażają statkom. Nad Sebastopolem, przy tem- 


peratarze 60 poniżej zera, szalała burza, po której 


spadł obfity śnieg, 
Z Warszawy donoszą, że nagły a silny mróz za- 


skoczył przedsiębiorców spławu na Wiśle. Jnż przed- 


wczorsj całą szerokością rzeki popłynęła kra, która 


się zwiększa i utrudnia żeglugę. Szyprowie przy- 


spieszają ładowanie zboża w celu niezwłocznego n- 


krycia swoich statków w zatokach i przystaniach 
zimowych. W  kłopotliwem położeniu znależli się 


właścicieje kilkndziesięcin ga larów owocowych, sto- 
jącej wprost nlicy Bednarskiej, Znaczna jeszcze 


ilość owoców ocaeknje nabywców, konserwacya zaś 
transportów i ochrona przed mrozem jest kosztowna. 


Kraków został po prostu zaskoczony ostrą zimą, 


która nam wprawdzie na szybach okien przeliczne 
malaje arabeski, fantastyczne kwiaty i zwierzęta 
(możeby o nich coś napisał p. Feliks Jasieński), ale 
równecześnie bardzo niemile działa na skórę, a za- 
razem na kieszeń. Puszczamy chętnie pieniądze z 
dymem cygara i papierosa, ale nie z dymem węgli. 
Samowary i piece stały się ogniskami towarzyskie- 
go i rodzinnego życia, patrzymy na nie dzisiaj 
okiem nadzwyczajnej sympatyi, przepraszając za 
zupełne zaniedbanie ich podczas lata. Dyrektorowia 
świeżego powietrza są w opałach (11° mrozn i opa- 
ły!), to też mniej spacerują po linii A B, a więcej 
czasn spędzają przy bnfetach, czekając na znajo- 
mycb.. gliów. O Wiśle nie mamy w tej chwili 
władomości: okryła się lodem, czy nie? Do wieczo- 
ra jeszcze daleko, możs właśnie zrobi się cieplej 
kn zmartwienin amatorów ślizgawki. 


Z Czytelni dla kobiet. Na rozpoczęcie się se- 


zonn zimowego urządził wydział czytelni wieczór | 
muzykalno - dekiamacyjny wczoraj, t. j. we środę. 
Rozpoczęła koncert p. Aniela Stopczańska , nezen- 


nica prof. Domaniewskiego , polonezem Es mol Cho- 
pina i Etindą tegoż mistrza, zbierając zasłużone 0- 
klaski licznie zgromadzonych. — P. Anna Belke, 
nauczycielka śpiewu, wykonała bardzo ładnie dnm- 
kę z „Flisa“ roninszki , następnie ntwory Bizeta, 
Chepina i Wszelaczyńskiego. — Bardzo miłe wra- 
żenie zrobiła młodzintka pianistka, p. Skwirczyńska, 
nczennica p. Grodzickiej, która odegrała poprawnie 
Leszetyckiego Mandolinatę, Wale Chopina i Fanta- 
zyę norweską Groendala. Piękne uderzenie, dobre 
zrozumienie kompozycyi były cechą gry tej młodej 
adeptki muzyki. — Na skrzypcach dobrze odegrał 
uczeń prof. Wierzuchowskiego p. S. B. ntwory Be- 
riota i Schuberta. — Uroamaiciła wieczór p. Kos- 
mowska, artystka sceny miejskiej, deklamacyą. — 


Do śpiewa wybornie akompaniowała p. Grodzicka. 


Szereg pogadanek rozpocznie p. A. Sikorska w 


poniedziałek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem w lo- 


kaln Stow. „Czytelnia dla kobiet* (Floryańska 32, 
I piętro). 


Na pomnik ś. p. Michała Bałuckiego odbędzie 


się dnia 8 grudnia b. r. kiermasz w salach hotelu 
Saskiego. 


Poeledzenie izby handlowej odbędzie się we 


wtorek dnia 25 b. m. o godz. 5 po połndniu. 
Krakowski teatr ludowy z dniem 23 b. m. 
rozpoczyna szereg przedstawień w Przemyślu. 
Kronika podgóreka. (20 listopada). Do córki 
właściciela realności na Półwsiu' Zwierzynieckiem 
p. Czesława Bartla zapałał miłością 25-letni rysow- 
nik Władysław Lewik. Mimo niechęci panny, ja- 
wnie mn okazywanej, nachodził ją ciągle, narzuca: 
jąc się jej ze swoją miłością. Miłość manifestował 
nietylko słowami, lecz co gorsza nawet rewolwerem 
i nożem, za co odcierpiał karę 2 i 3 miesięcznego 
więzienia. Lecz i więzienie nie potrafiło nśpić mi- 
łości Lewika, a p. Czesław Bartel widząc u niego 
taką stałość nezuć, zeawolił nareszcie na jego by- 
wanie w swoim domu. Tydzień zachowywał się Le- 
wik spokojnie, lecz po tygodnia pobił panią swe- 
go serca, poczem wymówiono mu dom. Od tego 
czasn nie zaznali Bartlowie ani chwili spokoju, 
gdziekolwiek ich Lewik spotkał, zawsze zaczepiał, 
obrażał, rzucał za nimi kamieniami i wybijał szy- 
by w mieszkaniu. Kilkakrotnie interweniowała w 
sprawach tych policya, lecz nadaremnie, a Bartel 
chcąc zniknąć z oczn Lewikowi, przeprowadził się 
do Podgórza i aamieszkał tu przy nliey Miekiewi- 
cza w domn p. Kotila., Lecz już w tygodniu Le- 
wik wyśledził miesakanie Bartiów i na nowo roz- 
począł awantury. I tak napadł raz gospodarza do- 
mu, w którym mieszkali Bartlowie i wykrzykując: 
„jak można takiemu drabowi, jak Bartel, wynająć 
mieszkanie*, chciał go a ganku arzucić. Fizycznej 


swej sile i pomocy Bąsisdów zawdzięczał wówczas 


Kantil uwolnienie z nieprzyjemnego położenia. Przy 
wszystkich tych aw anturach interweniowała znowa 
policya, ntrzymując ciągłą straż przed mieszkaniem 


Bartlów, a Lewik, przytrzymywany przez policyę, 


zawsze solennia przyrzekał poprawę. Onegdaj rzu- 


cił w nocy dażym kamieniem w okno sypialni Bar- 
tlów i omal nie trafił śpiącej tam córki Bartla. 


Za to już Lewik został nwięsiony i oddany sądo- 
wi karnemn w Krakowie. 

Szczególnego rodzaju „antisemitą* jest 40-letni 
Ludwik Witkowski, wyrobnik, rodem ze Skawiny. 
Oto wdziera się do mieszkań żydowskich szewców. 
kradnie im narzędzia, które potem sprzedaje. Sako- 
dę poniosło w ten sposób kilku szewców. Uwięzio 
ny Witkowski jako powód kradzieży podawał nie- 


Usuwanie Polaków nawet z urzędów miejskich 
nie ustaje W Kornikn, miasteczku o 2 tysią- 
cach mieszkańców, czysto polskiem, wybrali oby- 
watele po raz drugi barmistrzem p. Jewasi Ń- 
skiego, który jnż od lat 12 urząd ten pełnił ku 
ogólnemu zadowoleniu, Rząd tymczasem wyborn 
nie zatwierdził i dał miastu do zrozumienia, 
że zatwierdzi tylko Niemca. Sprzeciwia się to 
ordynacyi miejskiej, lecz cóż sobie rząd pruski robi 
z ustaw, gdy chodzi o Polaków! 

Przeciwko polskim elementarzom. Gazety ha- 
katystyczne uderzyły na alarm z powodn, że w 0- 
kolicy SŚwierca i Nowego w Prusach Zachodnich 
pomimo surowego zakazu władz szkolnych dzieci 
polskie nczą się w domu czytać na elementarzach 
polskich, i wezwały władse, aby wyśledziły tych, 
którzy te elemontarze rozdzielają międay dzieci. 
A jakkolwiek nie ma ustawy, któraby zabraniała 
nauki w domu, władze policyjne, posłuszne haka- 
cie, znów urządzają nagankę na elementarze. 

Intermezzo. Na onegdajszem posiedzeniu wiedeń- 
skiej Izby posłów zdarzył się zabawny epizod pod- 
czas mowy socyalisty Schnmeyera. Schnmeyer w 
największym zapale zwraca się do Luegera i po- 
wiada: Wystosowałbym do pana pytanie, z jakiem 
Cycero zwrócił się do Katyliny... 

W tej chwili przerywa mu ktoś i woła: Ale pan 
nie jesteś Cyceronem! 

Schnmeyer: Tak jest, Cyceronem nie jestem, ale 
i Lnager nie jest Katyliną. (Wesołość). 

Ktoś krzyczy na to: Ależ panie, co pan wyga- 
dnje, Katylina był złym człowiekiem. 

Schameyer: Lueger jest jeszcze gorszym. (We- 
gołość). 

Wielki pożar. Z Odessy telegrafują: Od wczo- 
raj wieczora stoi w płomieniach stacya do ładowa- 
nia firmy Nantaszew, w której napełniano naftą 
wozy cysternowe. Stoi w płomieniach 6 wielkich 
basenów, każdy o pojemności 50.000 pndów i mniej- 
szych. Spłonęło jaż haia maszyn, domy robotnicze 
i 6 wozów cysternowych. Szkoda dotąd wynosi 1 
milion rabli. 

Sprawa Kruppa. Przeciwko dziennikowi „Vor- 
wśrts* prokuratorya berlińska na żądanie Kruppa 
wytoczyła w znanej sprawie śledztwo sądowe. 

Wybuchy wulkaniczne i trzęsienia ziemi. Jak 
donoszą z Celowea, w Pontafel dało się ucznć lek- 
kie trzęsienia ziemi dnia 17 b. m. o godz. 5 m. 58 
rano. W Salonice w nocy z dnia 17 na 18 b. m. 
nastąpiło kilka silnych wstrząśnień ziemi, skutkiem 
czego pomiędzy Indnością powstał wielki popłoch, 
zwłaszcza że równocześnie panowała burza. 

Na wyspie Hawai wulkan Kilanea wybncha z 
taką siłą, że mieszkańcom grozi podobna katastro- 
fa, jaka się zdarzyła tam przed dwndziestn laty. 
Wulkan ów ma wysokości 1235 metrów, a w kra- 
terze jego, szerokim na 4 kilometry, znajduje się 
jezioro płynnej lawy. Wyspie St. Vincent, należą- 
cej do grnpy Antylów, grozi zupełne zniszczenie 
od wybuchów wnlkanicznych. 

Cholera. Binro Rentera donosi, że w Jerozoli- 
mie stwierdzono dnia 16 b.m. jeden wypadek cho- 
lery. W Joppie, gdzie cholera coraz silniej grasn- 
je, zmarło w ostatnich trzech dniach 15 osób. — 
W miejscowościach Gaza i Lydda wygasła jnż cho- 
lera, zdziesiątkowawszy poprzednio ludność. W do- 
tkniętych zarazą okręgach panuje straszna nędza, 

Juliusz Wiktor Berger, profesor Akademii sztnk 
pięknych w Wiedaiu, umarł, licząc 52 lat życia. 
Głównem jego dziełem. są freski, zdobiące: główną 
salę wiedeńskiego pałacu sprawiedliwości, wykona- 
ne w r. 1880. Olbrzymi jego obraz olejny p. t. 
„Achilles trynmfujący nad Hektorem* jest chybio- 
nym utworem o cechach akademickiego szablonn. 
W „sali złotej“ Mnzenm dla historyl sztuki znaj- 
duje się jego plafon p. t. „Habsburgowie jako me- 
cenasowie sztnki*, 

Pożar zamku we Franoyl. W kilka dni zale- 


dwie po spaleniu się zamku Ea, padł znowa pa- 
stwą płomieni historyczny zamek 


„Des Landes*, 
położony w Suresne na stoku góry Valórien. Wła- 
ściciel jego hr. Francis Franck analazł śmierć w 
płomieniach; straż ogniowa z pod gruzów wydobyła 
zwęglone zwłoki jego. O ile z tymczasowego śledz- 
twa wnosić można, pożar spowodował sam właści- 
ciel, który w łóżku zasnął, nie zagasiwszy lampy. 
We śnie zrzucił ją prawdopodobnie z szafki no- 
cnej, od pslącej się nafty stanęły firanki w ogniu, 
poczem już pożar ogarnął sypialnię i resztę zamkn, 
szerząc się tak gwałtownie, iż wszelka akcya ra- 
tnnkowa była prawie niemożliwą. Straż ogniowa 
zdołała tylko z parterowych sal ocalić dzieła sztuki. 
Zamordowany podróżnik. Z Parsgwaja przy- 
sała do Rzymu wiadomość, że tam w głębi lądn 
znaleziono zwłoki podróżnika Boggiani'ego. Nądząc 
z ran, które na zwłokach znaleziono, śmiały po- 
dróżnik został pałkami zamordowany przez Indyan. 
Gwiden Boggiani, włoski malarz i podróżnik, wy- 
brał się w podróż do Paragwajn przed kilkn mie- 
siącami. Zwłoki jego przywiozła do Assuncion hi- 
szpańska wyprawa naukowa pod wodzą Cencia. 
Sensacyjne morderstwo w Nowym Jorku. 
W kołach milionerów nowojorskich wielką sensa- 
cyę wzbudziła sprawa najnowszego morderstwa. Ro- 
bert Remington zaręczył się z córką miliardera, 
panną May Alen, ale nowojoracy krezusowie uwa- 
żali go za proletaryusza, posiadał bowiem zaledwie 


Parasole. Kalosze rosyj. i ameryk. Płaszcze gumowa Pleidy ang. poleca Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej 
, L. 8. vis-4 vis Hotelu Saskiego i Grand. 
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„Antisemitę czynu“ odstawiono | 30.000 dolarów rocznego dochodu. Przed kilku mie- 


siącami miał odbyć się ślub jego, gdy pewnego 
wieczora Remington umarł nagle w klubie na New- 
port. Mówiono, że odebrał sobie Życie za pomocą 
trucizny, tymczasem obecnie brat jago Edward o- 
głasza w jednym z dzienników, że Robert padł o- 
fiarą morderczego zamachu, Edward twierdzi, że 
udowodni prawdziwość swojego oskarżenia doka- 
mentami i wymienia jako wspólników zbrodni oso- 
bistości z nowojorskiego najwyższego świata finan- 
sowego. 

Sprawy Boulaine'a i Humbertowej. Dziennik 
„Gzalois* ogłasza rozmowę z pewnym urzędnikiem 
sądowym, który miał oświadczyć, że do sprawy 
bankiera Boulaine'a prócz radcy sądu apelacyjnego 
Andrieu, wmięszani są także inni jeszcze aędzio- 
wie. Sędzia śledczy Lemercier, który miał powie. 
rzoną sobie sprawą Hnmbertowej, aostał przez ra- 
dą ministrów złożony z nrzęda, a dekret nwalnia- 
jący go od słażby podpisał jnż prezydent Lonbet, 
Szef policyi paryskiej Cochefert został mianowany 
generalnym kontrolorem prefektury policyi, a miej- 
sce jego zajął Hamard, dotychczasowy wicenaczel- 
nik policyi paryskiej. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

W niedzielę 23 listopada od 5—6: „Dr Żaławski: 
„Powstanie narodowe w r. 1863“; od 7*/,—81/,: Dr 
Władysław Kozłowski: „Indywidualizm i socyallzm, ja- 
ko czynnik! postępu“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W sobotę 22 listopada: „Mieszczanie, sztuka w 4 
aktach M. Gorkij. 
W niedzielę 23 listopada po poładuin: „Staroświec- 


czyzna*; wieczór: „Mieszczanie“. 
W poniedziałek 34 listopada: Koncert Reginy Pin- 
kertównej i kwartet Filharmonii lwowskiej, 


Korespodencya redakcyl. 


Prof. W. Wadowice: Korespodencyę o wieczorku 
w W. jaż zamieściliśmy przed. kilka daiami, 


Z kalendarza. W piątek 2i listopada: Ofiarowanie 
N. M. P. i Alberta b. m.; w sobotę 22 listopada: Cecy- 
lii p. m, i Filomena m.; w niedzielę 23 listopada: Kle- 
mensa pap. m. 

Wsobód słońca 21 listopada o godzinie 7 minut 04. 
zachód o godzinia 3 minut 48: długość dnia godzin 8 
minnt 44 

Z krakowskiege ebaerwateryum. Dnia 19-go listopada 
pogodnie; termometr doszedł od — 11'8 do — 56 C; 
barometr opadał. 

Imia 20 listopada o godzinie 7 rano stau barometra 
7514 mm, termometru — 117 C. 

Wiatr wsohodnio-półnoony. 


Gabryelski (irzysztoftory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500. wiedeńską po 300 zr. 


Z sali sądowej. 
Kraków, 20 listopada 
Zemsta za rozwód. 


Na ławie oskarżonych przed krakowskim sądem 
przysięgłych zasiadła dzisiaj osobliwa przestępezyni. 
Jest nią młoda, 30 lat licząca Żydówka, Ryfka z 
Offenbachów Szlamowiczowa vel Saganowa, obwi- 
niona o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała wła- 
snego męża. Zbrodui tej dopuściła się jeszcze w 
roku 1898 i to w granicach państwa rosyjskie go 
jako poddana rosyjska, gdy jeduak za zbrodnię tę 
zdołała njść kary, nciekając z Syberyi, gdzie była 
zesłaną, a przybywszy do (Głalicyi, przez wyjście 
za mąż za obywatela anstryackiego, stała się pod- 
daną tntejszą, na zasadzie przepisn § 36 k. k. aa- 
stryackiego, odpowiada przed sądem, w okręgu któ- 
rego została nwięzioną. 

Przestępstwo, którego dopuściła się Ryfka jest 
niezwykłem, a podług obszernego aktu oskarżeuia 
przedstawia się jak następnje. 

Dnia 21 czerwca 1898 roku zaszedł w Łodzi 
przerażający wypadek. Z poza roga ulicy wyszła 
kobieta, Ryfka z Offenbachów Szlamowiczowa, ma- 
jąca zarznconą chastkę na głowę. Wyjęła ona z 
pod chustki daży garnek i wylała z niego płyn 
w twarz swego męża Ryweaa Szlamowicza, syna 
bogatego fabrykanta, mówiąc przytem w żargonie: 
„Na hast du!* Mężczyzna poznał kobietę i zaraz 
potem pod wpływem strasznego bólu npadł z krzy- 
kiem na ziemię. Kobietę poznali także otaczający 
Szlamowicza ludzie; była to jego Żona, znana z 
lekkich obyczajów. Skutki obiania kwasem sisrko- 
wym były straszne dla Szlamowicza. Stracił on 
wzrok i doznał utraty nosa, oraz potwornego ze- 
szpecenia twarzy. Aresztowana sprawczyni podała 
w sądzie w Piotrkowie, iż przed 8 laty wstąpiła 
ze Szlamowiczem w związek małżeński wedłag ry- 
tnała żydowskiego, Żyła z aim wspólnie do roku 
1896, aż do czasn, gdy on wbrew jej Woli roz- 
wiódł się z nią, przepędzając czas z inuemi kobie- 
tami. Spotkawszy się z nim przed 3 dniami, pro- 
siła go, aby jej dał pieniędzy, czego on wszakże 
odmówił, twierdząc, że nigdy nie uważał jej za 
swoją żonę, poczem plnnął jej w twara i odszedł. 
Tosamo powtórzyło się dnia 21 czerwca, Wtedy 
znalazła się w stanie ostatecznego rozdrażnienia i 
oblała go kwasem, nie przypuszczając, iż środek 
ten jest tak bardzo szkodliwy. Nieszczęśliwy, po- 
zbawiony wzroka Ryweu Szlamowicz, przedstawił 
sprawę w następujący sposób: Mając lat 17, lek- 
komyślny i niedoświadczony, poznał Bię z daleko 
od siebie starszą Ryfką Offeabachówną, sprzedają- 
cą wodę sodową w budce, znaną z niemoralnego 
prowadzenia się. Przy pierwszem już poznanin się 
wyznaczyła mu Offenbachówna schadzkę; od tego 
czasu spotkania powtarzały się przez dłuższy prze- 
ciąg czasu. Tem postępowaniem syna zsniepokoili 
się jego rodzice i zaczęli na niego wpływać łago- 
dnemi upomnieniami, aby zerwał Stosunek z xo- 
bietą, znaną policyi I całemn miasta. 

Ja sam — zeznał Rywen Szlamowicz — prze- 
konałem się, że to prawda; rodziców moich kocha- 
łem serdecznie, przyrzekłem więc nie widywać się 
więcej z Offenbachówną, lecz jakiś nieszczęśliwy 
urok ciążył nademną: byłem poprostu niewolnikiem 
tej koblety. Kiedy byłem bez niej, postanawia łem 
stanowczo nie widywać się a nią więcej, cznjąc, 
że w sferze jej otoczenia pugrążam się coraz wię- 
cej w brud i błoto. Przysięgałem przed rodzicami 
i byłem pewny, że dotrzymam przysięgi, wystar- 
czało wszakże, aby mnie tą kobieta Spotkała, a 
zaraz byłem jej jak dziecko posłnszny, czyniłem 
wszystko, co mi rozkazała. 

Pod wpływem tej kobiety ukradłem moim rodai- 
com anaczną sumę pieniężną i staliśmy się zupe, 
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=: 


nie niezależni. Naturalnie wtedy nastąpiło zupełne 


zerwanie między mną i moją rodziną; ja i Offen- 


bachówna zamieszkaliśmy razem. Potem nakłoniła 
mnie do wyjazdn za granicę. 
znajmiła mi, że brat jej Hersch Offenbach zapro- 
sił nas na pożegnalny wieczór. 
1889, ja miałem wtedy 18 lat. Tam zastałem kil- 


kn żydów. Nawet teraz nie mogę sobie przypo- 


mnieć, ani zdać sprawy ze szczegółów tego wie- 
czorn i przebiegn zajść; nie wiem, czy byłem pi- 
jany, czy też pod rozkazującym wpływem Ryfki 


spełniłom jakiś krok, dość, że następnego dnia o- 
znajmiła mi, że mogę jej powinszować, ponieważ 
jest moją żoną! 


Wyobrazić sobie moje ożenienie się bez moich 
rodziców, bez wesela, bez rabina, bez aktn zawar- 
cia związkn małżeńskiego, zdawało mi się nawet 
niemożłiwem do pomyślenia, a cóż dopiero do wy- 
konania. Lecz mi wyjaśniła, że według hebrajskie- 
go obrządku, oznaczonego w talmudzie, wystarcza 
do zawarcia małżeństwa , jeżeli mężczyzna w obe- 


cności dwóch żydów włoży kobiecie na palec obrą- 


czkę. Zatem Ryfka Offenbachówna zaczęła się na- 
zywać Szlamowicaową i ja byłem jej ..mężem. — 
Wyjechaliśmy za granicę a po upływie kilku tygo- 
dni powróciliśmy i wynajęliśmy wspólne mieszkanie. 
Moje środki i fundusze były wyczerpane i zacząłem 
żyć z jej środków utrzymania , i jej niemorainego 
prowadzenia się. Teraz, jako pani Szlamowiczowa 
nie krępowała się niczem, jawnie nprawniała roz- 
pusię, Wtedy w sierpnin 1892 r. wezwano mnie 
do łoża nmierającej matki mojej. Gdym przyszedł, 
gaanącym głosem powiedziała: Ja przez ciebie nmie- 
ram. Miałem ją zawsze w oczach nkochaną matkę 
moją, kiedy tylko wspomniałem sebie te ostatnie 
jej słowa; dzisiaj nie mam ócz, ani też w oczach 
łez. Po pogrzebie dobry ojciec pogodził się se mną, 
przyjął mnie z pewrotem do domn, a pe npływie 
pewnego czasu dopuścił mnie do zarządzania jego 
handlowemi sprawami. — Nie mogłem tego znosić, 
aby kobieta, nosząca moje nazwisko, nprawiała ha- 
przy 
świadkach akt rozwodowy, zgodny z przepisami tal- 


niebne raemiosło i dlatego doręczyłem jej 


mndn; po raz ostatni dałem jej 50 rnbli. 


W ten sposób zeznał Rywen Szlamowicz. Wtedy 
Enika Offenbachówna spełniła na nim straszny akt 
zematy. Przeciwkó niej odbyła się rozprawa sądo- 
wa w Piotrkowie dnia 27 czerwca 1899 roku — 
i wtedy skazaną została za spełnioną zbrodnię na 
pozbawienie wszelkich praw stanu i zesłanie na 
dożywotne osiedlenie do miejsc mniej odległych na 
Syberyi. Dnia 12 marca 1900 r. wysłano Ryfkę 
Offenbachównę do rozporządzenia do gnbernii Jenis- 
sejskiej. — Po przybyciu do miasta Krasnojarska 
przeznaczoną została na osiedlenie do włości Wo- 
aniesjeńskiej powiatn krasnojarskiego, lecz odebraw- 
szy legitymacyę na dalszą drogę do miejsca prze- 


anacsenia, zbiegła za granicę. 


Pierwotnie przybyła do Niemiec i przebywała 
we Wrocławin i Bytomiu , gdy jednak doszło do 
jej wiadomości, że jest posznkiwaną, nelekła do 
Galicyi. Aby uniknąć wydania swego do Rosyi, po- 
ślobiła dnia 28 lutego 1901 r. poddanego anstrya- 
lat liczącego. 
Ryfka Offenbachówna, odtąd już zamężna Sagano- 
wa, i poddana austrycka, nie mieszkała a mężem, 
podając, iż pożycie jej z nim nie byłu szczęśliwe. 
Osiedliła się w Dębnikach pod Krakowem i tn ją 


ckiego Józefa Sagana, wówczas 77 


aresztowano. 


Rozprawa rozpoczęła się punktnalnie o godzinie 
Q rano. Trybonałowi przewodniczy radca sądu kr. 
p. Tnrowicz, oskarżenie wnosi zastępca proknratora 
dr Pawłowski, obwinienej broni adwokat dr Szalay, 
stronę poszkodowaną, to jest Szlamowicza, zastę- 
puje sdw. dr Rosenblatt. Sala i galerya pełna sło- 
chacay, wśród których przeważa świat prawniczy 
i panie. 

Oskarżona, wprowadzona na salę rozpraw pod 
bagnetem dozorcy, ubrana czarno, w czarnej cha- 
stce na głowie, przedstawia się jako kobieta ze 
śladami nrody, lecz o lica zwiędłem i zniszczonem. 

Na pytania prsewodniczącego daje odpowiedzi 
spokojne, na pół w polskim, na pół w niemieckim 
języku. Fakt zbrodniczego zamachu na męża przy- 
znaje, tłomaczy się jednak, że brutalnem postępkiem 
męża z nią, który wręczywszy jej list rozwodowy, 
nie chciał jej dawać nic na utrzymanie, była tak 
rozgoryczona, że w chwili szałn, w chwili rozstro- 
jo oblała mu twarz kwasem siarkowym, nie przy- 
poszczała jednak nigdy, że to tak straszne skniki 
wywoła. Co do małżeństwa swego ze Szlamowiczem, 
to twierdzi, że było ono legalne, podług wymogów 
religii żydowskiej zawarte. Nie prawdą jest, aby 
prowadziła niemoralne życie. Skazana na Sybir 
nciekła, gdyż „powietrze jej tam nie służyło”. Tn- 
łała się potem po Niemczech, potem w Galicyi po- 
szła za mąż za 77-letniego starca, lecz rozwiodła 
się, nie będąc z nim szczęśliwą. 

Po przesłnchanin obwinionej, nastąpił wzrnsza- 
jący moment rozprawy. Wprowadzony pod ramię 
przea wożnego, wszedł powoli, krok za krokiem na 
salę pierwszy mąż Rytki Szlamowiez, ofiara okrn- 
cieństwa żony. Ciemny na oba oczy ze straszue mi 
śladami poparsenia na twarzy, młody, ubrany ele- 
gancko w Czarny garnitur, Bturaunie uczesany £ 
przystrzyżoną brodą, chodzący trnp, usiadł na pod- 
stawionem krześle czekając pytań, na które jako 
klasyczny świadek miał odpowiadać. Przed prze- 
słuchaniem tego świadka, wywiązał się gorący spór 
między prokuratorem a obrońcą oskarżonej, co do 
zaprzysiężenia świadka, który podłng obrońcy dra 
Szalaya, jako żywiący uienawiść do Żony, nie mo- 
że być zaprzysięgany. 

Przewodniczący do świadka. — Czy pan 
ma nienawiść do Ryfki ? 

Szlamowicz wybuchając wstrząsającym płs- 
czem mówi po niemiecku: — Jeżeli komuś w 48 
roku Życia, wypali się oczy, to mnsi nienawidzić. 

Poczem, wskutek uchwały trybunału zaprzysię- 
Żony, zeznaje Szlamowicz, więcej po niemiecku niż 
po polsku, tłomacząc się, że jako syn żydowskiego 
fabrykanta z Łodzi, nie włada dobrze języktem pol- 
skim. Zeznania jego, przerywane ciągłym, głośnym 
płaczem, zwłasacza na wspomnienie matki, która 
przywołała go do swego łoża nmierając, a której 
już nie widsiał, wywołały powszechne wzruszenie, 
a nawet płacz u zgromadzonych pań na galeryi. 

Przewodniczący: Oskarżona tłomaczy Bię, 
że dlatego pana oblała kwasem, że pan tego dnia 
apotkawszy ją, obrzucił obelgami i plunął jej w 
twars! 

Szlamowicz: Obym już nigdy nie miał zo- 
baczyć słońca, jeżeli to jest prawdą! To jest kłam- 
stwem. W tym dniu przedtem jej nie widziałem. 

Nieszczęśliwy kaleka łudzi się jeszcze widocznie, 
że odzyska wzrok. 


Naftę salonową z ralineryi A. hr. Skrzyńskiego w Libuszy sprzedaje po 16 ct, za litr, w abonamencie 


Przed wyjazdem o0- 


Było to w rokn 


Przewodniczący: Oskarżona tłomaczy się, 
że ona pann wniosła posag, a pan był rozpnstny 


i tracił pieniądze na kochanki, 


Szłlamowicz: To kłamstwo, to ja straciłem 
Mój ojciec był bogaty, 


na nią 70 tysięcy rnbli. 
zaprawdę wielka jest różnica między rodem Szla- 
mowiczów a Offenbachami. 


ścia. 


to nie nie obchodziło. 


żenia. 


i bratalstwem, 


się wypadku. 


trwającym sporze prawniczym między prokuratorem 
ną przerwę. 


przesłuchania niektórych świadków. 


do doróżki, odjechał z jakąś kobietą. 


odmówił temn żądaniu, 
Po odczytaniu potem 


stąpią potem wywody: 


spodziewany jest koło godziny 9 wieczorem. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 
— Mapa Galioyi. Podział 1: 600.000. Zarys A. 

Herricha. Poprawił i uzupełni Fr. Barański. Wyda- 

nie nowe. Lwów. Nakładem Księgarni Polskiej, 

Pod powyższym tytnłem wydana mapa Galicyi 
odznacza się starannem i dokładnem wykonaniem, 
a pod względem techniki kartograficznej współza- 
wodniczyć może z najlepszemi pracami zagraniczne 
mi. Zarówno część oro i hydrograficzna, jak ozna- 
czenie olbrzymiej masy, drobniejszych nawet miej- 
scowości, jest bez zarzntn i czyni z tej najnowszej 
karty naszego kraju bardzo pożyteczny podręcznik 
tak do nanki szkolnej, jak dla biur autonomicznych 
i rządowych. W części topograficznej nwzględniono 
podział administracyjny na powiaty, a nadto uwy- 
datniono najnowsze linie kolejowe, gościńce wszel- 
kiej kategoryi i t. p. Nie bez wartości jest także 
szczegółowe opracowanie kartograficzne sąsiadnją- 
cej z Galicyą północnej części Węgier, dalej Księ- 
stwa Cieszyńskiego i Górnego Sląska, południowej 
części Królestwa Polskiego, rosyjskiej części Podo- 
la i północnej Bnkowiny. 

— Jubileusz Konopnickiej w prasie włoskiej. 
Czasopismo włoskie „Nnova Antologia* zamieściło 
w zeszycie listopadowym artyknł Polki p. Maryi 
Rygier p. t. „Maria Konopnicka nel sao giubileo“. 
Rozprawka powyższa, njmująca w wyrazistych ra- 
mach sylwetkę literacką polskiej poetki, ukazała się 
także w osobnej odbitce z portretem M. Konopni- 
ckiej, 

P. Rygierówna nie po raz pierwszy zaznajamia 
świat włoski z naszym rnchem nmysłowym i lite- 
rackim, Niedawno zamieściła w tem samem piśmie 
opis Krakowa i jego ruchu artystycznego, a obe- 
enie pracnje nad stndyum o kaplicy Zygmuntow- 
skiej, aby przedstawić włoskim czytelnikom ten za- 
bytek włoskiej sztnki odrodzenia. 


nz 


Dział ekonomiczny. 


Ustawy: Komasacyjna i o dzieleniu wspól- 
nych gruntów wejdą w życie z dniem 1 kwie- 
tnia 1903 r. Aby nie odwlekać tego terminu, 
Wydział krajowy zgodził się częściowo na pro- 
jekty rozporządzeń wykonawczych do tych u- 
staw, jakkolwiek nie odpowiadają w zupełno- 
ści jego wnioskom i żądaniom, zwłaszcza co do 
reklamowanej dla Wydziału krajowego ingeren- 
cyi na wybór znawców technicznych przy pro- 
jektowaniu i wykonywaniu robót melioracyj- 
nych. Wydział zastrzegł sobie jedynie, iż na- 
miestnik, jako przewodniczący komisyi krajo- 
wej dla operacyj agrarnych, wyda w swoim 
czasie dla komisarzy lokalnych instrukcyę, z0- 
bowiąznjącą ich do odnoszenia się do Wydzia- 
łu krajowego, ile razy zajdzie potrzeba powo- 
ływania znawców technicznych z poza oddziału 
technicznego komisyi dla zaprojektowania wspól- 
nych urządzeń melioracyjnych, 

Zastrzeżenie to nzasadnił Wydział krajowy 
uwagą, iż krajowe Biuro melioracyjne, rozpo- 
rządzając pierwszorzędnemi i od wielu lat przez 
rozległą praktykę na tem polu wypróbowanemi 
siłami technicznemi, daje największą rękojmię 
dobrego pod każdym względem wykonania ta- 
kich robót i wykonania ich bez żadnego poró- 
wnania taniej, niż znawcy prywatni, zatem i 


Ona nigdy nie była 
moją żoną! Ten przykry „związek z niemoralną ko- 
bietą chciałem zerwać i to było powodem niesze zę - 


Podczas zeznań Szlamowicza , ani jeden ninia 
nie drgnął na twarzy obwinionej, która przysłachi- 
wała się zeznaniom świadka swej ofiary, jakby ją 


Na wniosek zastępcy strony poszkodowanej , dra 
Rosenblatta , trybnnał przyjął do aktów fotografie 
Szlamowicza, zdjętą przed wypadkiem, na dowód, 
jak wyglądał przed zamachem, co ze względn na 
obecne zeszpecenie jest potrzebne dla celów oskar- 


Obwiniona, zapytana, czy słyszała zeznania świad- 
ka, i co ma na nie odpowiedzieć, odpowiada, że to 
wszystko kłamstwo, podyktowane nienawiścią do 
niej. Czyn swój spełniła pod wpływem rozdraźnie- 
nia, spowodowanego złem obchodzeniem się z nią 


Drngi świadek , kupiec z Łodzi, Diamant, obe- 
cny podczas zamachu, zeznaje szczegóły, tyczące 


Po przesłuchaniu tego świadka, obrońca obwi- 
nionej , dr Szalay, postawił umotywowany wniosek 
o wezwanie szeregu świadków, którzy stwierdzą, 
że obwiniona Ryfka Offenbachówna była prawą 
żoną Szlamowicza , o którą ten najformalniej się 
starał, że wniosła mu posag, że prowadzenie się jej 
było nienaganne, dalej, że Szlamowiez postępował 
z nią w sposób mogący wywołać n niej rozdrażnie- 
nie, którego epilog był tak straszny, Że rodzina 
Offenbachów nie była ubogą, jak to przedstawia 
Szlamowicz, ale zamożną , bo przecie wyrokiem są- 
dów rosyjskich nzyskał tenże pieniężne odszkodo- 
wanie od rodziny swej żony. — Po dłnższy czas 


a obrońcą co do tych wniosków, trybnnał udał się 
o godzinie 121/4 na naradę, zarządzając półgodzin- 


Po przerwie przewodniczący ogłosił, że trybunał 
zgadza się częściowo na wniosek obrońcy co do 


I tak, słuchany świadek odwodowy p. Poznań. 
ski z Częstochowy, zeznaje, że dnia 21 czerwca 
1898 r. był w Łodzi i był obecny przy zajściu 
nlicznem między obwinioną a Szlamowiczem i sły- 
szał, jak ten nagadał jej obelg, o potem, siadłszy 


Z powodu tych zeznań, stojących w sprzeczności 
z zeznaniami Szlamowicza, prokurator zażądał uwię- 
zienia tego świadka, jako mówiącego kłamstwa pod 
przysięgą. — Trybunał, w myśl wywodów obrońcy, 


licznych aktów, odnoszą- 
cych się do sprawy, o godzinie 2 po poładniu prze- 
wodniezący odroczył rozprawę do godziny 4. — Na- 
prokbratora, obrońcy, za- 
stępey poszkodowanego, resumó i werdykt. Wyrok 


NOWA REFORM a 


cyjnego. 


4-letnią praktykę w tym zawodzie. 


cesyi aż do wydania ostatecznej decyzyi. 


do 7:64. Zyto na kwiecień 6:63 do 6:64. Owies 
Rzepak na sierpień 11.85 do 11-95 


spokojne; zimno. 


Ostatnie wiadomości. 


mogowych. 


ograniczeniem liczby godzin do 4. 


generałowi Cyncarowi Markoviczowi. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 19 listopada 


Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady m. Lwowa r. m. Rawski 
referował sprawę wyznaczenia miejsca pod pomnik 
Mickiewicza i w dłuższym wywodzie fachowym wy- 
koszta zbndowania fundamentów w 


kazywał, że 
miejsca proponowanem pierwotnie na wałach He- 


tmańskich wyniosłyby 41.208 koron, podczas gdy 


w ogrodzie miejskim zaledwie 3616 koron. Z tego 
powodu wniósł referent imieniem komisyi, by Kada 
wyznaczyła miejsce pod pomnik w ogrodzie jezni- 
ckim naprzeciw gmachu sejmowego. 

Nad sprawą tą wywiązała się dłnższa dyskusyu, 
poczem w głosowaniu imiennem 36 gł. uchwalono 
wyznaczyć miejsce na Wałach Hetmańskich naprze- 
ciw Tow. kredytowego ziemskiego. Za miejscem w 
ogrodzie jeznickim głosowało 17 radnych. 

Przy wyborach do lzby lekarskiej wachodnio- 
galicyjskiej na okres trzyletni (1902—1905) wy- 
brani zostali członkami Izby z miasta Lwowa: dr 
Edward Festenburg, dr Jan Papóe, prof. dr Antoni 
Mars, dr Henryk Mebrer; z poszczególnych okrę: 
gów wyborczych: dr Zygmnnt Smolarski z Przemy- 
śla, dr Karol Muszkiet ze Żółkwi, dr Aleksander 
Wysocki ze Złoczowa, dr Wilhelm Pisek ze Lwo- 
wa, dr Alfred Biegelmayer se Sambora, dr Aleks. 
Żukowski ze Stanisławowa, dr Józef Eckhardt z 
Tarnopola, dr Adolf Stock z Czortkowa, dr Wła- 
dysław Piaskiewicz z Kołomyi. 

Na pierwszem posiedzenin, odbytem w obecności 
dra J. Mernnowicza, jako komisarza rządowego, n- 
konstytnowała się Izba lekarska w ten sposób, że 
prezydentem wybrany został dr Festenbnrg, wice- 
prezydentem prof. Mars, członkami wydziału dr 
Mehrer, dr Papóe, dr Pisek. 

Słedztwo sądowo - karne przeciw Mikołajowi 
Kozickiemn, kóry przed niedawnym czasem are- 
sztowany został za postrzelenie w hotelu przy ulicy 
Rzeźniekiej dra Jodki-Narkiewicza w kierunku zbro- 
dni, zostało zaniechane. Kozicki odpowiadać będzie 
tylko za nieostrożne obchodzenie się z bronią. 

Szulerka we Lwowie. Za upra wianą w kawiar- 
niach Metropole, Belle- Vue i Teatralnej grę „Nasze- 
wasze* stanąć miało wczoraj przed sądem 12 osób. 
Rozprawę jednak ze względów formalnych odro- 
czono. 


wzgląd na jakość, jakoteż wzgiąd na oszczę- 
dnenie wydatków funduszowi krajowemu i stro- 
nom przemawia za poleceniem komisarzom miej- 
scowym, by we wszystkich tego rodzaju wy- 
padkach udawali się w pierwszym rzędzie do 
Wydziału krajowego o pomoc Biura meliora- 


. Wydział krajowy podniósł dalej, że stawia: 
jąc powyższe zastrzeżenia, czyni je wyłącznie 
w interesie pomyślnego rozwoju komunikacyi, 
tndzież regalacyi gruntów wspólnie używanych. 

Ogólno -austryacki wieo gospodnio - szynkar- 
ski, który obradował w tych dniach w Wie- 
dniu, uchwalił wnieść do rządu petycyę o zmia- 
nę $. 38 ustawy przemysłowej w ten sposób, 
ażeby przy zgłaszania jakiegokolwiek przed- 
siębiorstwa handlowego przyznawano zgłasza 
jącym prawo sprzedawania wszelkich w zakres 
wolnego handlu wchodzących towarów z wy- 
jątkiem piwa, wina i spirytualiów 
w zamkniętych naczyniach i bntel- 
kach. Sprzedaż tych artykułów ma być do- 
zwolona wyłącznie szynkarzom i restau- 
ratorom. Dalej żądał wiec, ażeby ndziela- 
nie świadectw nzdolnienia do procederu szyn- 
karskiego w miejscowościach, liczących więcej 
niż 2000 mieszkańców, zależnem było od wy- 
kazania, iż starający się o świadectwo takie 
uczęszczał z korzyścią do szkół fachowych i 
co najmniej 2 lata pracował w zawodzie szyn- 
karskim, albo że w razie nieuczęszczania do 
szkół fachowych ma za sobą przynajmniej 


Dalsze żądania wiecu dotyczą uzupełnienia 
$. 18 i 20 ustawy przemysłowej przepisem, 
ażeby przy udzielaniu nowych koncesyj lub 
przy przenoszeniu już ndzielonych na inne o0- 
soby zasięgano opinii stowarzyszeń szyn- 
karsko-gospodnich i by stowarzysze: 
niom tym przyznano prawo reknrsn przeciwko 
ndzielonym koncesyom z mocą odroczenia kon- 


Budapeszt, 20 listopada. Pszenica na kwiecień 763 
na 


kwiecień 6'385 do 686. Kukorydza na maj 578 do 579. 


Chęć kupna stała, oferty ograniczone, usposobienie 


— Na wczarajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej uchwalono wnioski komisyi dla 
klęsk elementarnych, polecające rządowi zba- 
danie petycyj w sprawie klęsk i wniesienie 
ustawy w sprawie udzielenia kredytów zapo- 


Po dwugodzinnej poufnej dyskusyi nad pro- 
jektowaną zmianą nstawy o spoczynkn nie- 
dzielnym (z r. 1895) przyjęło Koło polskie 
jako instrnkcyę dla swych członków komisyi 
socyalno-politycznej następujący wniosek: „Ko- 
ło oświadcza się za projektem rządowym, lecz 


— Przesilenia gabinetowe, które ró- 
wnocześnie wybuchły w Bułgaryi i Serbii, 
mają odmienny zupełnie charakter. Gabinet buł- 
garski Danewa posiada większość w Sobra- 
nin, jadynie też z tej przyczyny podał się do 
dymisyi, ponieważ Danewowi chodzi o pozbycie 
się z ministerstwa dwóch kolegów, ministra ko- 
munikacyi Konstantynowa i ministra spraw 
wewnętrznych Ludzkanowa, skompromito- 
wanego rewelacyami „Wieczornej Poczty“, któ- 
ra wykazuje jasno udział jego w mordach, po- 
pełnionych na Stambułowie, Bełczewie i Wuł- 
kowiezn, a także, że Lndzkanow konspirował 
przeciwko księcin Ferdynandowi. Natomiast ga- 
binet serbski Waelimirowieza ustępuje po 
trzytygodniowem nurzędowaniu, ponieważ abso- 
lutnie na poparcie Skupczyny liczyć nie może. 
Utworzenie nowego gabinetu powierzono tu jnż 


Telepraficzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy' 
z dnia 20 listopada. 


encye w Barga. 


Z Koła polskiego. 


wnioskowi 


święcenia niedzieli. 


Wilhelma. 
Sytuacya. 


Prz. red.). 


nych i monarchicznych. 
Wiedeń. W klubie 


wne stanowisko. 
reina zamierza wnieść wniosek nagły o posta- 


skich kół jednak twierdzą, że tak nie jest. 
Zamach czy komedya? 


Bruksela. Coraz bardziej rozpowszechnia się 


tu mniemanie, że zamach na króla Leopolda 
był tylko pozornym, „zamówionym* przez gor- 


liwych dworaków w celu przywrócenia dawnej 
popularności króla. Rubino wiedział dobrze, że 


ciego. 


Emanuela. 
Podróże ċara. 


Paryż. Z Kopenhagi donoszą do „Timesa“, 


że car w lutym jedzie do Libawy na jachcie 


„Standart“, skąd pojedzie do Civita vecchia, do 


Rzymu, Cetynii, Aten i Konstantynopola. 


Nowy gabinet serbski. 


Belgrad. W skład nowego gabinetu generała 
Markowicza, -który nie objął żadnego portfelu, 
weszli: były burmistrz Belgradu Marynko- 
wiez jako minister finansów, prof. Łnka Ła- 
zarewicz jako minister oświaty, Paweł De- 
nisz (robót pnblicznych), Antoni Pantowicz 
(sprawiedliwości), pułkownik Antonicz (spraw 
zewnętrznych), Welimir Todorowiez (spraw 
wewnętrznych). Nowy gabinet zamierza odro- 
czyć Skupczynę na dwa miesiące, a następnie 
zupełnie ją rozwiązać. Ogólne panuje mniema- 
nie, że prezydentura Markowicza będzie dy- 
ktaturą wojskową, że król Aleksander za- 
mierza przywrócić na czas pewien rządy ab- 
solutne. 


Rozporządzenia pokojowe. 

Londyn. Dzienniki donoszą z Juhannesburga, 
że jutro nastąpi tam ogłoszenie zniesienia pra- 
wa wojennego i wejścia w życie rozporządzeń 
pokojowych. 

Bloemfontain. Dziennik urzędowy ogłasza znie- 
sienie prawa wojennego i wejście w życie roz- 
porządzeń pokojowych, podobnych, jak w Trans- 
waalu. 


Z Rady państwa. 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej po odczytaniu wniosków i interpelacyj 
przemawiał minister oświaty Hartel, odpo- 
wiadając na interpelacye. 
Następnie minister skarbu odpowiadał na in- 
terpelacye. 


Handel terminowy zbożem. 

Ploj referował następnie ustawę o handlu 
terminowym zbożem, prosząc Izbę o przyjęcie 
zmian, dokonanych w tej ustawie przez Izbę 
panów. 


JAN BŁONIARZ, Floryańska 39. 


Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef czuje się 
znacznie zdrowszym, mimo to pozostanie w 
Schoenbrnnn do końca bieżącego tygodnia. W 
przyszłym tygodniu rozpoczną się znów audy- 


Wiedeń. Wczorajsze posiedzenie Koła pol- 
skiego miało charakter poufny. Wiadomo tylko, 
że Koło oświadczyło się zarówno przeciwko 
Wilhelma, żądającemu zupełnego 
spoczynku niedzielnego, jak i przeciwko proje- 
ktowi rządowemu, ograniczającemu spoczynek 
na 6 godzin, a oświadczyło się za 4-godzin- 
nym spoczynkiem. Rozprawy nad tem przedło- 
żeniem były bardzo ożywione. Księża i posło- 
wie włościańscy żądali stanowczo znpełnego 
Z drugiej atoli strony 
wskazywano na to, że wiejska ladność pracn- 
jąca tylko w niedziele zaspakajać może swe 
potrzeby w mieście, że przeto dużo handli w 
mniejszych mianowicie miastach narażonychby 
było na ruinę, gdyby przyjęty został wniosek 


Wiedeń. Położenie jest jak było krytyczne, 
niema widoków, iżby się rychło zmieniło na 
lepsze. Słychać tylko, że dr Koerber nie nsta- 
je w rokowaniach, lecz stara się wszelkiemi 
sposobami zbliżyć do siebie przeciwne żywioły. 
W ostatniej chwili zaostrzyła sytuacyę odpo- 
wiedź postępowców niemieckich, publikowana 
w dzisiejszych rannych pismach, które ton im- 
pertynencki i brutalny nważają w kołach par- 
lamentarnych za coś niebywałego. (Mianowicie 
postępowcy w odpowiedzi tej w cyniczny spo- 
sób zarzucają Czechom, że oni zerwali ostat- 
nie rokowania, podjęte przez dra Koerbera, 
gdy powszechnie wiadomo, że uczynił to Ep- 
pinger, jako przedstawiciel Niemców czeskich. 


Wiedeń. Słychać, że cesarz sam zamierza in- 
terweniować i osobiście uczynić próbę, czy nie 
powiedzie mu się przywrócić znośnych stosun- 
ków. W tym celn otrzymają wybitni 
przedstawiciele stronnictw wezwa- 
nie na audyencyę, na której cesarz 
zaapeluje do ich ucznć patryotycz- 


ludowców niemieckich 
Derschatta złożył sprawozdanie o sytua- 
cyi; podał, że rząd nie ma zamiarn przerywać 
obrad, które potrwają do feryj Bożego Naro- 
dzenia. Nad sprawozdaniem Derschatty rozwi- 
nęła się dłaższa dyskusya. W klubie ludow- 
ców przebija się tendencya do rokowań ugo- 
dowych z Czechami, podczas gdy w klubie po- 
stępowców niemieckich zajęto zupełnie odmo- 


Wiedeń. Słychać, że po załatwieniu handlu 
terminowego zbożem Koło polskie i grnpa Kath- 


wieniu ustawy wojskowej na porzadku dzien- 
nym. — Ze sfer Koła polskiego zapewniają, że 
Czesi nie będą się temn sprzeciwiali; z cze- 


król wsiądzie do pierwszego powozu, mimo to 
nie strzelił do niego, tylko do powozu trze- 


Z drugiej znów strony opowiadają, że Ru- 
bino chwalił się w więzieniu, iż mógł w Lon- 
dynie zastrzelić króla Edwarda, a także, że 
zamierzał wykonać zamach na króla Wiktora 


rolnictwu. 


richa. 


Ploy. 


sła Ira. 


Nr. 268 


3 


| ca 


Sprawozdawca mniejszości Iro występuje, 
wśród ostrych wycieczek przeciw rządowi, za 
brzmieniem projektu, uchwalonem pierwotnie 
przez Izbę poselską. 

Minister rolnictwa Giovanelli powtarza 
poczynione w Izbie panów oświadczenie, że 
w zasadniczej kwestyi niema różnicy pomiędzy 
uchwałami Izby panów a Izby posłów. Rząd 
pragnie tegosamego, co Izba posłów. Minister 
nie przemawiałby za przyjęciem brzmienia Iz by 
panów, gdyby nie miał pewnej świadomości, że 
właśnie przez to brzmienie ustawy da się osią- 
gnąć najskuteczniej stłamienie handlu termino- 
wego „in blanco“. 

Podczas mowy min. Giovanellego Wszech- 
niemcy wywołali skandal. 
minister nie mógł 


Krzyczeli tak, że 
mówić. — Słychać było 
piskliwy głos Ira: „Beschützer der Gauner- 
banda*. Eisenkolb krzyczał: „Kłamca!* — Do- 
piero po chwili mógł minister dalej czytać 
swoją rzecz. Znowu mu przerywano. Iro krzy- 
czał: Na to pieniędzy niema, ale na rekrutów 
i listę cywilną macie. — Eisenkolb wołat: Po- 
każemy wam, że naród ma tu prawo mówić i 
wolę swoją przeforsuje. 

Fiedler oświadcza, że ze względu na kry- 
tyczne położenie Izby stronnictwo jego głoso- 
wać będzie za ustawą o handlu terminowym 
według brzmienia, uchwalonego przez Izbę pa- 
nów, aby przynajmniej w ten sposób dopomódz 


Następnie Steiner przemawiał przeciw pro- 
jektowi nastawy według brzmienia Izby panów. 
Tschernigg wniósł zamknięcie dyskusyi, 
co też przyjęto, poczem na generalnych mow- 
ców wybrano (pro) Peschkę, (contra) Hein- 


Po ich przemówieniu zabrał głos referent 


Izba uchwaliła następnie jednogłośnie w dys- 
kusyi szczegółowej $$ 4, 5, 6, 8, 10, i 11 
w brzmieniu Izby panów. 

Przy $. 12 wiceprezydent Zaczek chce za- 
mknąć dyskusyę, wywołuje to żywe protesty 
ze strony Wszechniemców, zwłaszcza zaś po- 


Prezydent oświadcza, że chciał na życzenie 


Iro. 


Kraków. 
Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr J. Baschkopf 


NADESŁAN E. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 


Redakcyi). 


Bernard Apter 
Ernestyna Strelsenberp 


zaręczeni 


wielu posłów obrady przerwać, otwiera jednak- 
że na nowo dyskusyę nad §. 12. 
Godzina 4 po południu zabiera głos poseł 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


Kraków. 


b. sekundarynsz szpitala Św. Łazarza, ordynuje 
od godziny 8—10 i 2—4, 
Mały Rynek, L. 1. 
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Akcye 


Bodencredit 908 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 


oznego 


koloi południowej 66—, 


m m 


. Akoye N. Tramwaye lit. B. 
lei Elbethal 451—, 
cye kolei Czerniowieckiej 


—'—. Akoye kołei państwowych 687-50. Akoye 
Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akoye ko- 
Akcye kolei Północnej 5049 Ak- 
Akoye Alpiuy 355 — 


Akcye Rima Muranyi 46550. Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1400*—. Akoye fabryki broni 303'20. 
Akocye tureckie tytoniowe 328: —. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 75. Renta majowa 100'35. Austryacka 
renta koronowa 100'—, Węgierska renta koronowa 97:45, 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9b 10. 


4°% Listy Banku krajowego 97—. 


4'/4*/, Listy Bauka 


krajowego 101*—. 49/, Listy Banka hipoteoznego 9575 
4'/4%/, Listy Banku hipoteczuego 100/15. 5°/, Listy Ban 


ku hipotecznego 110'—, 


4/ 


alicyjskie obligacye pro- 


pinacyjne 99-10. 4%/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1898 97:6u. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 97:10 
Losy tureckie 111°- . Marki 11695 Rable 25975 
Cnkier 21:05 (stały), spirytus 37:50 (nie zmieniony), 
nafta (bez zmiany). 
Usposobienie spokojne przy stałych kursach. 


Cennik izby nandiowej | przemysłowej 


w Krakowie 
« 20 listopadb L902 r. godzina | w południe. 
Korony 
1. Waluty płacą żądają 

Buble papierowe. . . . . . . . . . 252 50 354 — 

Marki niemieckie í 116 70 117 40 

Franki papierowe ......... 9490 96 50 

Dwudziestofrankówki w złocie - 19 — 1912 

N. Listy zastawao. 

5*/, Listy zastaw. prom. Banku hipot. 110 — 111 — 

4'/,%/, Listy zastawne Banku hipotece. 100 — 100 75 

M s p A z 95 50 96 50 

4/9 Listy zastawne Banku krajow 100 75 101 75 

4*/, E z k : 86 60 97 GO 

4"/, Listy zast. gal. Tow.kred.ziom.uleok. 96 45 — — 

497, W, "aw. 0, „4liietnie 069509) — — 

dh a on o» on s» „56-leśnie 9550 26 50 

lil. Obligacye I peżyczki. 

4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 98 50 99 50 

4'/, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 97 — 98 — 

4'e 5 miasta Lwowa . . . . 93 75 94 75 

A'Ją/ s» Ą e .. «. . 10050 101 50 

5*/, Obligacye komunalne Banku kraj, 101 76 108 75 

ja » » s» 100 — 101 — 

4*/ s kolejowe . . « « « « . 86 — 97 — 

IY, Losy. 
Losy miasta Krakowa . . « « « VT- 81 — 
V. Akeyo. 

Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 528 — 538 — 
A „ _ Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
a „ Lwów-Czerniowoe-Jaszy. 560 — 567 — 

1: (Ar bites uż 


(na litry) po 15 ct. 


SOMA REEOR AMA 


4 wr 268 
Zaj cia poszukuje zdolny uczeń 
Je czwartej klasy gimna- 


zyalnej. pozbawiony środków utrzyma- 
nia. Wiadomość pod lit. S. W. w Ad- 
ministracyi „Nowej Reformy.“ 2712 13 


NA DAWNO ISTNIEJĄCY 


interes z winami 


W KRAKOWIE. 
w śródmieściu przy jednej z najbardziej 
ożywionych ulic. poszukuje się na- 
bywcy z kapitałem najmniej 9000 zł. 
Zgłoszenia: „Greł* poste rest. Kraków. 
2718 1 3 


r u u 
[Na św. Mikołaja! 
wielki wybór figurek jadalnych z pier- 
nika. pięknie ubieranych, przedstawia- 
jących św. Mikołaja 
w różuych wielkościach od najiańszych 
do kilkureńskowych, na które zamó- 
wienia pożądane są wcześniej; 


również: herbatniki, wszelkie ciastka suche | 


deserowe i miodowe, w pakietach, na wagę 
i na sztuki 
Prócz tego skład zaopatrzony we wszelkiego 
rodzaju delikatesy, jakoto: sardynki, sery 
i masło desesowe, konserwy rybne, jarzy- 
nowe i owocowe, konfitury, kompoty i mar- 
molady. — Świeży transport 


HATWY i RAHAT ŁUKUM 
w kilku smakach. 

Owoce południowe, winogrona hiszpańskie 
kuracyjne, jabłka tyrolskie a także suszone 
i owoce kandyzowane. 2707 1 6 

Rozmaite cukry i słodycze w pięknem 

opakowaniu na upominki. 

Z czem poleca się znany od lat wielu Handel 


Antoniego Siekacza 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2. 


"ZAKŁAD KOMISOWY 


mia do sprzedania: 
Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
antyk, Konsola mach., Stoliki do kart 
mach., Łóżka mach. (para), Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch Świa- 
tłach, Porcelana lipska, Talerze deko- 
racyjne i: inne przeróżne rzeczy Z an- 
tyków i nie. 2352 14 0 

Również Zakład przyjmuje w komis i skupuje. 
Leopoldyna Machowska, Krakow, 

ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


Skład papieru 
Kazimierza Bauma 


przeniesiony na ul. Floryańską 18, 
ś obok Sataleckiego, 
poleca: zeszyty i przybory szkolne, 
papiery listowe, kancelaryjne i t. d.; 
księgi handlowe z Cieszyna, farby 
olejne i wodne Karmańskiego, ołówki 
Majewskiego, atrament fabryki ,Tlen', 
płótna malarskie od 65 cent. za metr; 
konces. drukarnia biletów Wizytowych, 
zaproszeń i t. d. 2634 4 10 
Ceny bardzo niskie. 


FFZZ-H-HEZNEM 
Browar parowy w Trzelnicy 


oczta. telegraf i stacya kolei państw.) 
(p g y p 
poleoa P. T. Publiczności. 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 334 23 24 
„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopnio- 
we. w gatunku. jak silne importowane 
piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominające smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom. szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 


Piwo marcowe, eksportowe i bok. 


Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 

złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplom. 

honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks- 

portowe i bok, na następujących wystawach: 

w Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Brukseli, Ham- 

burgu, Londynie. Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzy- 
mie, Ried, Strassburgu i w Wiedniu. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


KWD. A 
Fersan-Cacao 


zawiera główne składniki: żelazo, biał- 
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
blednicy. niedokrewności i wszystkich 
stanach osłabienia. Fersan -Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po- 
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od jwszystkich przetworów zawierają- 
cych żelazo. Jest też przeto polecany 
przez lekarzy. — Tylko w oryginalnych 
kartonach po Y, klgr. do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. —- 
Główny skład na cały Kraków i oko- 
łicę w drogueryi Franc. Zopotha i Sp.,! 
Kraków, ul. Sienna Nr. 12. 2556 60' 


Z Drukarni Literackiej (przedtem 


Ozdoby i Dekoracye na drzewka. 
Podarki różn- na gwiazdkę. 


Ekstrakt 


herbaciany w płynie 
(„Thee Express*). 


Najlepsze likiery 
około 60 gatunków, sporządzić można 
samemu za pomocą 


Alpestre i Sudetia ziółka do sporządzania DUŻO NOWOŚCI. —— WIELKI WYBÓR. ý 
j UKiErÓR PA: Tennisy pokojowe, Siłomierze sprężynowe JUL. S CHRADER'A, 
„Ping- Pong”, „Herkules." patron. stosownie do gatunku po 80 hal. 


„Chartreuse* i „Sudetia.* 


p LINOLEUM = 
do wyścielania całych pokoi, 
dywany i chodniki z Linoleum. 
Rogóżki kokosowe, 
szczotkowe i żelazne. 


do kor. 1:20. 


HST CERATY "784 


na stoły i meble odpasowane 
i na metry. 
Przedściółki kokosowe, 
ceratowe i japońskie. 


przyi ory do takowych. Przyrządy gimn. „Whithely.* 


REIM i Spółka 


Rynek Nr. 37, KRAKÓW. Linia A—B. 
polecają po cenach najtańszych: 


„Smell* preparat do kąpieli. 
Srodki do kąpieli lecznicze. 
Wódka francuska — Molla 

i Brazay'a. 2 4625 


„RIWALIN* najdoskonalsza farba 
emaliowa. 


Lampki platynowe i Apa- 
raty „Longlife* i „Ozo- 
nateur" do odświeżania 

powietrza w pokojach. 


Szachy. Szachownice, Domina. 
Karty do gry, Sztony metalowe. 

Ramki do gazet. 
Kule. Kije i inne przybory do bilardów. 


„NOWOŚCI! 


Pipy, Węże gumowe, Korkociągi, Korki, 
Smółka do lakowania flaszek. Maszynki 
do korkowania, Śrut do mycia flaszek. 


„NOWOŚCI! 


nuka języka angielskiego i 
rosyjskiego. Korona za go- 
dzinę. Wszelkie tłomnaacze= 
mia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2449 14 0 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe. 


„Ricy* guma do żucia 
dla dzieci 


„Wolpin* środek do czyszczenia 
rękawiczek. 


p a "a = a Sr m = R | ha. a zy 

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie. 
W tych dniach opuściło prasę jedyne w swoim rodzaju studyum znanego publicysty Józefa Olszewskiego 
(Gryf) pod tytułem: 


BIUROKRACYA. 


Autor „Biurokracyi* daje wykończony starannie obraz tej choroby, obraz pełen barw, zacze.pniętych z bogatego źródła bezpośre- 
dniej obserwacyi, a rozporządzając obfitym materyałem historycznym, daje pracy swojej zwięzły podkład, nwydatniający na tle dziejów 
społeczeństwa wybitne momenty z rozwoju biyrokracyi. — Pojęcie biurokracyi, jej objawy ogólne i szczegółowej natury, powstanie biuro- 
kracyi w jej właściwej kolebce, tj. w urzędzie - zacząwszy od błędów w przystosowaniu materyału na urzędnika, a skończywszy na roz- 
winięcin się tej choroby w epidemiczny i chroniczny symptom wszelkiej urzędowej władzy — stosunek urzędnika do urzędu i do świata 
zewnętrznego, wszystkie subtelne cienie i odcienie znaczące istnienie biurokracyi na czułej płycie aparatu nowoczesnego życia społecznego, 
wszystko to znajduje staranne i ścisłe opracowanie w książce p. Olszewskiego. 


Treść: Przedmowa. — Uwagi ogólne. — Historya binrokracyi: Urząd w czasach najdawniejszych. Urząd w państwie klasycznem. Urząd 
w Grecyi. Urzędy w Rzymie. Wieki średnie. Czasy nowsze. Rozwój biurokracyi w państwie prawnem Epoka rewolucyi francu- 
skiej. Rozwój biurokracyi na tle dziejów administracyi. Rozwój biurokracyi w ostatnich czasach. Jak się broniła Anglia przed 
biurokracyą. Rodowód słowa biurokracya. — Definicya biurokracji i jej ogólne pojęcie, — Objawy biurokracyi ogólnej natury: 
Szablon i rutyna. Pisanina. Ton urzędowy. Drobiazgowość. — Biurokracya w urzędzie: Przygotowanie przyszłego urzędnika biu- 
rokraty. Urzędnik - biurokrata a urzędnik -obywatel. Prawa i obowiązki urzędnika. Obowiązek wierności. Tajemnica urzędowa. 
Obowiązek posłuszeństwa. Zachowanie się w urzędzie i po za służbą. Przysięga służbowa. Uniform. Prawa materyalne urzę- 
dnika. — Biurokracya i życie prawne. — Biurokracya i życie gospodarcze: Państwo jako gospodarz. Biurokracya a budżet pań- 
stwowy. Biurokracya fiskalna. Biurokracya wobec prywatnych usiłowań gospodarczych. — Biurokracya w szkolnictwie. F Kilka 
dat do statystyki biurokracyi. — Jak walczyć z biurokracyą: Zadanie państwa, Zadanie samego społeczeństwa. Zadanie nauki i prasy. 


Cena za egzemplarz broszurowany 4 korony. 2816 8 10 


zaa Nem TASO Zdltdłowę W Krakowie 
» alendarze i 60 i K, Miark „Spółka zarej. z nieogr. odpowiedzialnością 


udziela PPOŻ y e zZ xü na zastaw pensyi 
Kalendarz 


c. k. urzędnikom państwowym 1 autonomicznym — 
z poborami od rangi X. począwszy i posiadajacymi 
B 
W. Rodzina 


prawo do emerytury. 
O bliższe szczegóły należy się zgłaszać wprost 
do Dyrekcyi Towarzystwa. 
dla rodzin chrześcijańskich 
z dodatkami: 
1. Katechizm rzymsko-katolicki, 


2. Obraz kolorowy: „Święta Rodzina”, 
3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wizę- 
5. Kalendarz ścienny na kartonie. runek Jezusa Chrystusa". 

6. Kalendarzyk kieszonkowy. 4. Kalendarz ścienny na kartonie. 
a Cena 70 hal. wau | əs- Cena 60 hal. wu 


Paczka 5-cio kilowa mieszczaca Paczka 5-cio kilowa mieszcząca 
= 20 egzempl. za 10 koron franko. | 24 egzempl. za 9 kor. 60 hal. fr. 


10 kalendarzy Maryańskich | 10 Św. Rodziny za 9 kor. 80 hal, franko. 
Kalendaryam rzymsko- i grecko-katolickie, dział informacyjny dla Ausiryi 


- dosładny spis jarmarków dla Galicyi i Ślązka ausiryackiego. 
MED” De nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost od Wydawnictwa "Gmg 


Xarola Miarki w Mikołowie (Nicolai 0.-S.) 
albo też w księgarni Knbaczki i Canga w Białej (Galicya.) 


Cukiernia (W. Szmida) 
Kraków, róg ul. Szewskiej i plant 
poleca: 

Cukry i Czekoladki "|, kg. 1 złr. 

codzień świeże, 2173 10 0 


Hierbatniki -/, kg. 80 ct. 
Sucharki Karlsbadzkie po 1 ct. 


Zygmunt Majewski. 


HERBATA MESSMERA 


nadaje dzisiaj ton. — Wyborne, w lepszych 
kołach tak ulubione mieszanki, nie mają 80- 
bie równych. Herbata Messmera jest 
codziennem śniadaniem prawdziwych znawców 
herbaty i rodzina poleca ją rodzinie. 

W próbnych pakietach po 100 gramów za 
kor. 1, 1'25, 1:60 i 2 kor. dostać można u L. 
Sykutowskiego, Kraków. 2361 4 10 


4 


Kalendarz 


Marysi 


2531 4 0 
z dodatkami: 
1. Śpiewniczek polski, 64 stron. 
2. Kolor. obraz: „Królowa niebios”. 
3. Obraz: „Chrystus zwycięzca”. 
4. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
rimek Jezusa Chrystusa“. 


20003000000000004000010|030 
ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


fd 
4 
a 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
1. Wewiórskiego. 
1785 35 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


00-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-|01-0-0-0- 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko -dekoracyjny 


pod firmą 2317 7 10 


Stanisław Stachowski 


w KRAKOWIE, ul. SławL.owska 1, 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty fran- 

cuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwint. do zupełnie 
skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, materaców, 
O 


2302 6 O 


cię mydełkiem 
„Savon-Bóbe*, 
szkiem znanym 
„Poudre- Bébé“ 
„Mimoza.“ 
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 1777 75 0 
© 


zwanem' 

| a zasypuję pro- 
=- _ pod nazwą: 
wyrobu tabryki 
„Savon - Bébé“ 
„Poudre-Bébé“ 
W aptekach, 

i składach 


00-0-0-0-0- 
| Myję moje dzie- 


p 


| 
i 


zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich innych dekoracyj. 


2661 Aptek arza Thierrego (Adolfa) LIMITED 3:6 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejsza maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
z, uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
S7 a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostady. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pregrada bei Ro- 
; hitsch - Sauerbrunn. Unikać naśladowań i uważać na obok, 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę, 


R. DITMAR 


w KRAKOWIE, Rynek Nr. 13, 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 
latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stollki, 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe. 
Pleoe naftowe (bez rur i komina), 
nie dymiące się „Calorifere Ditmar* do 
ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod- 
ków, piwnic itp. 
Kuohnie naftowe szybko gotujące (cały 
obiad). 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zaklad pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331. 


Naftę nieeksplodującą salonową 
! prawdziwą amerykańską. 
BE W abonamencie jak zwykle taniej. % 
Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach, 
balonach szklanych lnb cynkowych, uskute- 
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 
wtorki i piątki. 
Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. 
Ceny tanie. 2003 10 0 


Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 2462 12 0 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


| Nauka 


parter na lewo. 


Piątek, 21 Listopada 1909. 


jęz. franc., wloskiego 
1 niemieckiego. Warunki 
przystępne. Wszelkie tłemacze- 
mia. —- Kraków, uł Garbarska Nr. 6 


2450 18 0 


Nauczycielka 
udzielająca, przedmiotów systemem szkolnym 
może przyjąć lekcye w godzinach przed- 
poiudniowych. Łask, zgłoszenia w cuklerni 
p. Siermontowskiego, ul. Bracka. 2266 156 0 


Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTRZ 
ul. Sławkowska 27, II. p. 


1220 9 0 


AGRONOM 


kawaler, z maturą średniej szkoły go- 
spodarczej w Czerniowcach i kilkolet. 
dobrą praktyką, poszukuje posady sta- 
łej przy gospodarstwie od 1go grudnia 
1902 r. Zgłoszenia pod A. G. poste 
restante Kraków. 2581 3 3 
Lekkcyj 
lub innego odpowiedniego popołudnio- 
wego zajęcia, poszukuje uczeń V. kl. 
gimnaż. z powodu braku środków na 
utrzymanie. 

Zgłoszenia pod adr. D. J. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.” 2667 3 3 


Były majster szewski 


dotknięty nieuleczalną ślepotą i pozba- 
wiony środków do życia — prosi o 
pomoc. 
Datki przyjmuje Administracya „No- 
wej keformy.“ 2640 4 4 


iA : wyborny, praśny, w 5- 
Miód lipcowy, kilowych blaszakach, 
wysyła opłatnie za pobraniem 7 koron Zarząd 
pasieki A. Kraińskiego w Jezierzanach 
obok Czortkowa. 2592 6 10 


Wyłącznie 


Naftę cesarską 


Water white Petroleum Nr. 0 
bezwonną i niezapalną — z rafineryi 
JW. Adama Skrzyńskiego w Libuszy, 


sprzedaje po 82 hal. za litr 


Czes'«w Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
9629 apteki „pod Barankiem.* 5 10 


' PRAWDZIWE!!, 
Kanarki Harcyńskie 


niezmordowane śpiewaki, dniem i 
nocą przy świetle śpiewające melo- 
dyjnie głosem tonowym, naśladu- 
jące słowika, flet, piszczałkę, bicie 
dzwonka itd., sprzedaję po 4, 5, 6, 
=a 7, 8, 10 złr. — Samiczki młode po 
80 ct. — 10 dni na próbę, - Niestesowne wy- 
mieniam lub zwracam pieniądze. — Dla handla- 
rzy znaczny opust. Ceuniki za darmo i vpł. 


Stanisław Sochacki, hodowla i wywóz 


kanarków. Jasło, uł. Kościuszki. 
2683 3 0 


POOCOCOOOCOCCOA 


== Jedyna polska == 
Fabryka parowa 


Szczotek i Pędzli. 
J: „Bogucki s, , 


Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie. 


200000000000001 


rp śwież . 
I! Miód pszczelny!! ize. 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 kig. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menozer w Mikulińoaoh, 
2689 4 25 


Popierajmy swoich, 
chcących pracować, i kupujmy: 
Pasztet przewyborny, który równa się 
strasburskiemn, a kosztuje 0 wiele ta- 
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c, z tru- 
flami 2 złr. — Półgąski, jak pomor- 
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — Bulion 
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa- 
lescentów — z samego drobin i zwie- 
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie- 
lęciny i drobiu. po złr. 5. 6 i złr. 7°50. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
2680 3 10 


- Bibułki, 
i i, 
liście do wieńców, palmy i trawy 


zasuszone, ornz wszelkie przybory do 
kwiatów, poleca 2434 12 12 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek L. 10. 


Do wydzierżawienia 
natychmiast 


prawo propinacyi w mieście 

Strzyżowie i mieście Niebylcu z o- 

kręgiem i browaru do końca roku 
1910. 

Oferty przyjmuje główny zarząd 
dóbr Zdzisława Włodka w Dąbro- 
wicy, stacya kolei Bochnia, poczta 
Chrostowa. 2686 3 6 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


AGS EA EG" 


— De 


